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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycya i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dzienaik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poewiętnych. 4
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcyi, administracji i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wpust w faunia 2 tax. ló atu., w ,austwi* nie 
mivckiOm 3 tal. 1 ubr. 3 '*n., w Austryi 6 ¡guldenów 
we Kraueyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 i er., w Szwecy 
5 tal. 15 abr.f w Danii 4 tal. 2 *brn wo“ Włoszech 
w Szwajcar yi i Belgii 4 tal., w Turcji S8 w Amo- 

ryco 6 tal. . l/t sbr.

pizeapiaig przyjmują 
w monarchii pruskiej* oraz w państwach do związku po­
cztowego uiemiecko-auatryack. należących (urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeutnry. 
za których posrednictwftM (zobacz niżćj) można takie

przesyłać ogłoszenia d0 «kaped. Dzień. Pozru. 
Rękopis ma

nadsyłane Redakcji xie zwracają się 1 uisaczone będ

Sobota, 27 czerwca 1874,

Ajencye Dziennila Poznańskiego:
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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same, co 

w ubiegłym kwartale.

P 0 Z H Ä (Î, 26 czerwca.

Nie wiemy, czemu to przypisać, czy rezolucyom 
uchwalonym przez stowarzyszenie niemieckich katoli­
ków w Moguncyi, czy obradom zebrania biskupów we 
1'uldzie, czy wreszcie wskazówkom jakimś rzędowym 
— ale to pewna, że odkąd ukazał się w parlamencie 
projekt do prawa o wypędzeniu Jezuitów a w sejmie 
pruskim wystąpił rząd z ustawami màjowemi, tak za- 
ciętćj moż# nie prowadzono polemiki w prasie niemie- 
ckićj przeciwko stronnictwu klerykalnemu, jak w tćj 
chwili. Już we wczorajszym numerze naszego pisma 
podnieśliśmy, że wszystkie prawie pisma najrozmaitszych 
odcieni długie poświęciły łamy kwestyi stosunku pań­
stwa do kościoła i zastanawiały się nad sposobem za­
żegnania burzy ; dzisiaj z apisać należy, że po wystą-

?ieniu organów narodowo - liberalnych odzywają się 
’rovinzial Corresp. iVolks-Ztg., z któ­

rych ostatnia różni się, jak wiadomo, w zapatrywaniach 
na reformy kościelno-połityczne. Ostatni ten dziennik 
postępowego stronnictwa, który nie zmienił swych za­
sad, dość wiernym pozostał zasadzie wolności i broni 
jćj konsekwentnie, tak się odzywa między innemi w 
obec rezolucyi mogunckich, które podaliśmy już da- 
wnićj w całćj osnowie: „Nie wątpimy ani chwili, tak 
pisze V o 1 k s Z t g., że te rezolucye potępiłaby z pe­
wnością większa część pruskich katolików, gdyby w 
obec tych prowokacyi nie występowano ze środkami 
policyjnemi. Gdyby opinia publiczna do tego doszła 
przekonania, że rzeczywista walka cywilizacyjna pole­
gać tylko może na stanowczćm oderwaniu się wykształ­
conych katolików od tendencyi głupich fanatyków, 
w takim razie po głupstwach mogunckiego zgromadze­
nia spodziewać by się można jednomyślniejszego rezul­
tatu. Jeżeli się zaś dzieje przeciwnie, jeżeli te niedo­
rzeczności służę za powód, ażeby módz rozwinęć cały 
zasób policyjnych środków, to dziwić się nie można, j 
że przez to nakłada się znowu milczenie wykształco- ■ 
nym katolikom. Prześladowanie nierozsądne ze strony i 
rzędu, tak kończy V o 1 k s - Z t g., powiększa tylko li- ' 
czbę przeciwników a osłabia przyjaciół. Bez prześla­
dowania, bez praw, nadweręźajęcych zasadę wolności, 
prędzej niewętpliwie upadłby wpływ fanatyków a zwy- 
cięztwo odniósłby rozsędek wykształconych katolików.“

O przebiegu rozpraw w wydziale trzydziestu fran- , 
cuzkiego Zgromadzenia narodowego żadne nie dochodzę 
nas wiadomości ważniejsze. Jak się zdaje i jak tćż 
z Paryża do rozmaitych piszę dzienników, referent wy­
działu zdawać będzie jedynie sprawę z przebiegu obrad, 
ponieważ wątpliwości podobno już nie podlega, że wy­
dział nie oświadczy się ani za wnioskiem pana Pćrier 
ani pana Lambert. W przyszły wtorek rozpocznie się 
już zapewne w Zgrómadzeniu narodowćm dyskusya.
Z innych spraw nadmieniamy, że agitacye bonaparty- ! 
stów co raz większe przybierają rozmiary a bonapar- , 
tystowscy deputowani chełpię się, że cesarstwo nieba- > 
wem będzie ogłoszone. i

Podczas kiedy marszałek Concha oczekuje posil- , 
ków, ażeby rozpoczęć działania wojenne, karliści trzy : 
oszańcowane wystawili okopy ku obronie Estelli. W ; 
oddaleniu około 5 mil od tych okopów stoję ze swemi 
oddziałami jenerałowie Iturmendi, Mendiri, Lerga i 
Berriz. Na linii z Castillo do Puente Reyna dowodzi 
Dorregaray. Wojska rzędowe celem ułatwienia opera- 
cyi odbudowali znowu most na Larraga.

Według wiadomości, jakie odbiera z Rzymu In­
dépendance, miał Papież w natępujęcych odezwać 
się słowach do amerykańskich pielgrzymów: Ameryka i 
jedynćm jest państwem, gdzie w oczach rzędu uchodzę ’ 
za Papieża. W innych krajach Europy wszystkie 
moje czynności kontroluje rząd, do Ameryki zaś śmiało 
posyłać mogę dokumenta papiezkie bez obawy, że wła­
dza tamtejsza sprzeciwi się ich ogłoszeniu. — Papież 
ma wszelki powód, odpowiada na to prasa niemiecka, 
chwalić Stany Zjednoczone, bo tćż stosunki tamtejsze 
nie są do pozazdroszczenia.

P. Magdziński, poseł powiatów kościańskie­
go i bukowskiego, w dniu 1 lipca r. b. w Opalenicy 
zda sprawę wyborcom z czynności na sejmie pruskim. 
Zapewne dopełni tego niebawem w Poznaniu p. dr. 
Niegolewski, poseł miasta i powiatu poznańskie­
go, bo jak się dowiadujemy, wzywa go o to w imie­
niu wyborców komitet wyborczy miasta Poznania. — 
Zyczyćby należało, aby centralny komitet wyborczy 
wezwał innych posłów także, by sprawę z swych czyn­
ności przed wyborcami złożyli. Pisaliśmy już o tćm 
— a pisaliśmy w imieniu wyborców, nie wiemy 
dotąd, czy zadość tyle słusznemu żądaniu się stało.

Sprawa wniosku p. Turny.
Wywięzując się z naszego przyrzeczenia, 

zamieszczamy niniejszem w dosłownem brzmie­
niu i w całej rozciągłości korespondeneye i wy- 
stąpienia w sprawie dotyczącej wniosku pana 
Turny. Jak wiadomo, postawił pan Turno w 
przeszłym sejmie wniosek o ścisłe zastosowanie

przepisów instrukcyi z dnia 24 maja 1842 do 
języka wykładowego we wszystkich szkołach 

■ W. Ks. Poznańskiego. Sejm prowincyonalny 
z r. 1871 przyjął jednogłośnie wniosek pana i 
Turny, ale zamiast podać go jako postulat sej- 

i mowy do korony, wystosował go w charakterze 
i prośby do komisarza królewskiego, naczelnego 

prezesa hr. KOnigsmarcka, ‘ który go we właści- 
wem miejscu poprzeć przyrzekł. Tymczasem 
skończyło się na tem a o żadnej rezolucyi w 
sprawie owego wniosku z jakiejbądź strony nie 
było mowy. W skutek tego wystosował wnio­
skodawca p. Turno pod dniem 17 czerwca rb. 
do marszałka obecnego sejmu prowincyonal- 
nego następujące zapytanie:

Na posiedzeniu 16 sejmu prowincyonalnego W. 
Els. Poznańskiego z 1 lipca 1871 przyjęto na wniosek 
deputowanego Turny prawie jednogłośnie następującą 
rezolucyę, że zważywszy

a) iż skoro o ile możności jak najzupełniejsza 
znajomość języków niemieckiego i polskiego 
za nieodzowna potrzebę dla mieszkańców W. 
Ks. Poznańskiego uznaną została;

b) że ta znajomość języków wedle zdań wielu pe­
dagogów i ludzi niefachowych za czasów pa­
nowania instrukcyi z 24 maja 1842 lepszą 
była aniżeli od czasu wprowadzonych zmian 
tćj instrukcyi,

Król, komisarza sejmowego naczelnego prezesa hra­
biego Kdnigsmarcka jako przewodniczącego prowincyo­
nalnego kolegium szkolnego uprasza się, aby

a) z pedagogicznego stanowiska polecił zaprowa­
dzenie na nowo niezmienionćj instrukcyi event, 
sformułował odnośne wnioski do ministra 
oświecenia;

b) aby starał się o wprowadzenie pomienionćj 
instrukcyi do zakładów szkolnych W. Księstwa 
Poznańskiego założonych od r. 1842.

Wniodawca Turno w obec prawie jednogłośnego 
przyjęcia uchwały przez 16 sejm prowincyonalny W. 
Ks. Poznańskiego, pozwala sobie,

zważywszy, że po zapadnięciu owćj uchwały ża- 
dnój nie uległy zmianie rozporządzenia król, władz 
administracyjnych, które uchwalę tę sejmu wywołały;

zważywszy dalćj, że bynajmnićj nie zaradzono złe­
mu, jak to owa uchwała sejmowa tego sobie życzyła;

zważywszy wreszcie, że dotąd nie nadeszła żadna 
urzędowa odpowiedź na uchwałę sejmu prowincyonal­
nego ;

prosić pana marszałka, aby z uwzględnieniem § 
42 prawa z 27 marca 1824, zajął się bliższą pod tym 
względem informacyą, a mianowicie :

cży i jakie kroki zrobione zostały w tym wzglę­
dzie przez komisarza sejmowego 16 sejmu prowincyo­
nalnego, jego następców event, ze strony prowincyo­
nalnego kolegium szkolnego w Poznaniu, a to celem 
wprowadzenia w życie uchwały z 1 lipca 1871, zapa- 
dlćj w interesie mieszkańców obu narodowości i szkol­
nictwa W. Ks. Poznańskiego.

Poznań, dnia 17 czerwca 1874.
Turno,

deputowany 17 sejmu 
prowincyonalnego. 

Do
Marszałka sejmu p. Unruhe-Bomst, 

król, radzcy ziemiańskiego.

Na powyższe zapytanie pana Turny udał 
się marszałek obecnego sejmu do naczelnego 
prezesa pana Gilnthera i odebrał od niego pod 
dniem 22 czerwca rb. następującą odpowiedź, 
zakomunikowaną sejmowi prowincyonalnemu na 
sesyi z dnia 25 czerwca rb.:

Poznań, 22 czerwca 1874.
JWPan w piśmie swćm z 20 czerwca rb. nr. 97 

nadesłałeś mi odpis wniosku deputowanego Turny z 
żądaniem informacyi w tym względzie, a mianowicie:

czy i jakie kroki zrobiono ze strony komisarza 
sejmowego 16 sejmu prowincyonalnego, jego następców 
event, prowincyonalnego kolegium szkolnego, celem 
zadosyćuczyn-enia dobrze zrozumianym interesom miesz­
kańców W. Ks. Poznańskiego wedle uchwały zapadlćj
prawie jednogłośnie w dniu 1 lipca 1871.

Równocześnie prosiłeś mnie JWPan, abym ze 
względu na uwagę przedłożoną 16 sejmowi prowin­
cyonalnemu, dotyczącą uchwały, a mianowicie:

„że na wniosek nic nie uczyniono, bo pod tym 
względem dobrze obmyślane rozporządzenia rządu 
mogą tylko stanowić normę“

w autentycznćj formie i obszernićj, aniżeli to w owćj 
uwadze miało miejsce, wyłuszczył mu powody, dla cze­
go na uchwałę z 1 lipca 1871 nic nie uczyniono.

Odnośnie do tego pospieszam z doniesieniem JW. 
Panu, że mój poprzednik w urzędzie, obecny rzeczy­
wisty tajny radzca hr. Konigsmarck, wedle położenia 
akt sprawę poruszoną przez uchwałę sejmu prowincy­
onalnego, osobiście w Berlinie poruszył. Jeżeli więo 
w sprawie tćj nic więcćj zrobić nie u ożna było, w tćm 
jedynie szukać należy przyczyny, że wedle porobionych 
doświadczeń, uczniowie polskićj narodowości w wyż­
szych zakładach naukowych prowincyi za czasów in­
strukcyi z 24 maja 1842 nie robili postępów odpowie­
dnich wymaganiom i dla tego nie uznano za stosowne 
instrukcyą tę w zmienionćj formie na nowo wpro­
wadzać. Prezes naczelny

G ii n t h e r.
Do marszałka sejmu.

Odebrawssy taką rezolucyą, odczytał wnio-

skodawea p. Turno na sesyi z dnia 25 czerwca 
rb. następujący protest:

Zważywszy,
że wyrażone w uchwale przeszłego sejmu 

prowincyonalnego z dnia 1 lipca 1871 roku 
na mój wniosek oczekiwania wprowadzenia po­
nownego w życie lnsiruacyi z unia ¿t maja 
1842 w szkołach W. Ks. Poznańskiego do­
tychczas nie tylko nie znalazło spodziewanego 
uwzględnienia, lecz że przeciwnie różne odtąd 
wydano rozporządzenia, które myśli owćj u- 
chwały się sprzeciwiają,

pozwala sobie niżćj podpisany przeciw temu 
postępowaniu, które nadweręża prawa przyzna­
ne językowi polskiemu przez uroczyste króle­
wskie obietnice i specyalne rozporządzenia, ■ 
mianowicie w obrębie publicznćj szkoły:

niniejszćm w imieniu swych ziomków zalo- i 
żyć protest i zastrzedz sobie w sprawie tćj 1 
dalsze kroki.

Otóż akta dotyczące sprawy wniosku pana 
Turny. Odpowiedź naczelnego prezesa, mająca 
wyjaśniać powody odmowy, brzmi niezmiernie 
lakonicznie a rzekome jej powody są już zbite 
i wykazane w całej swej nicości i bezpodsta­
wności w motywach do wniosku pana Turny. 
Któż jest zresztą, zapytalibyśmy, instancyą da­
jącą odpowiedź istnie w rodzaju Ludwika XIV. 
ćartel est notre bon plaisir na poważną, ; 
dobrze uzasadnioną, a co najważniejsza, uradzoną 
przez reprezentantów obu narodowości W. Ks. 
Poznańskiego uchwałę sejmu prowincyonalnego, 
korporacyi, której nikt zapewnie nie odmówi 
znajomości tutejszych stosunków, której dalej 
nikt nie zarzuci pokus agitatorstwa polityczne­
go? Instancyą ową jest jakaś pogadanka hra­
biego KOnigsmarcka z nieoznaczonemi bliżej o- 
sobistościami w Berlinie. Nie w ten sposób 
zbywają się i uciszają żądania i uchwały po­
ważnych korporacyi krajowych.

Taka rezolucyą jest, słabo powiedzia­
wszy, dotkliwą obrazą dla sejmu prowincyonal­
nego bez względu na narodowość składających 
go żywiołów. Pragnęlibyśmy, aby świadomość 
doznanej obrazy stała się przytomną obecne­
mu sejmowi i aby sejm od rezultatu poga­
danki między dygnitarzami biurokracyi zaape­
lował do korony drogą stanowczego postulatu, 
do czego z jednej strony ma zupełne prawo, 
z drugiej strony tem większy i wyraźniejszy 
powód, że cala dziedzina wychowania publi­
cznego nie będąc jeszcze dotąd uregulowaną w 
Prusach przez prawo organiczne, zależy w naj­
wyższej i ostatecznej instancyi od króla. Niech 
ta instaneya dowie się o naszych potrzebach 
i życzeniach, nie od biurokratów z nad zielo­
nego stolika, lecz od prawdziwych reprezentan­
tów ludności, a w takim razie jeżeli u nas nie 
będzie lepiej, z pewnością przynajmniej nie bę­
dzie gorzej. Dla tego też mamy wszelki po­
wód życzyć sobie bardzo mocno, aby wniosek 
pana Turny z przeszłego sejmu prowincyonal­
nego był podniesionym w obecnym, ale 
na ten raz wystosowanym nie jako prośba do 
komisarza królewskiego, lecz jako postulat sej­
mu do korony. Niechajby go podniósł, jak to 
zapowiedział na sesyi dnia 25 czerwca r. b., 
pan Józef Świniarski, deputowany stanu wło­
ściańskiego. Polscy członkowie sejmu przyj mą 
naturalnie taki wniosek. Co się zaś tyczy 
Niemców sejmu prowincyonalnego, spodziewa­
my się po ich uczuciu sprawiedliwości, po ich 
czci i konsekwencyi, że się nie cofną i że nie 
nazwią tego dzisiaj czarnem, co wczoraj na­
zwali sami białem. Niech pamiętają, że nie są 
reprezentantami namiętności politycznych ani 
biurokratyzmu, lecz wyrazem potrzeb i ży­
czeń swojej ludności, której na ucisku i prze­
śladowaniu polskiej ani w interesie moralnym 
ani w interesie materyalnym zależeć w żaden 
sposób nie może!

Sejm prowincyonalny
W. Księstwa Poznańskiego,
Na posiedzeniu wczorajszćm sejmu prowincyonal­

nego zakomunikował nasamprzód marszałek pismo król, 
komisarza, oznajmiające, że w miejsce chorobą złożo­
nego deputowanego Budzyńskiego, jako zastępca tegoż 
powołanym został gospodarz Jakób Miech z Małego 
Piecka. Następnie po sprawdzeniu liczby członków, 
których 45 na posiedzeniu stanęło, przystąpiono do za­
łatwienia następujących spraw:

I. Deputowany Turno zapytuje się, czy i jakie 
kroki ze strony komisarza sejmowego, jego następców 
lub prowincyonalnego kolegium szkólnego przedsię­
wzięte zostały w celu zadośćuczynienia żądaniu jego

z dnia 30 czerwca 1871 r. o używaniu języka 
polskiego w wykładzie po szkołach i gimnazyach.

Sekretarze sejmu odczytują odpowiedź naczelnego 
prezesa z dnia 22 czerwca r. b., jaką podajemy wyżćj, 
przyczem nadmienia marszałek, że chociaż wniosek p. 
Turny osobiście do niego jest zastosowanym, postąpi

Pan Turno dziękując marszałkowi za łaskawe w 
powyższej sprawie pośrednictwo, podaje do protokółu 
protest przeciw osnowie odpowiedzi.

Protest ten również wyżćj zamieściliśmy.
II. W sprawie zniesienia opłaty od żwirówek 

stawia deputowany Kaatz wniosek wręcz orzeczeniu 
wydziału przeciwny. Wniosek ten brzmi:

zważywszy,
że w obec wielkiego obciążania podatkami miesz­

kańców W. Ks. Poznańskiego, nie podobna niedoboru 
w dochodach wynikłego z zniesienia opłaty na żwirów- 
kach, przez podwyższenie podatków na rzecz prowin­
cyi ściąganego pokryć;

zważywszy dalćj,
że na teraz niepodobna oznaczyć, jaką sumą Księ­

stwo uposażone będzie i czy takowa na potrzeby już 
teraz przewidziane wystarczy, przechodzą Stany nad 
petycyą agronomicznego Towarzystwa centralnego w 
departamencie poznańskim, oraz nad petycyą deputo­
wanego Hoffmeyer do porządku dziennego i oświad­
czają, że na teraz nie ma powodu do wypowiedze­
nia stanowczćj decyzyi na odnośne pismo król, komi­
sarza sejmowego z dnia 10 b. m. Po dłuższćj nad 
powyższą kwestyą dyskusyi przyjmują Stany rzeczony 
wniosek deputowanego Kaatz większością 27 głosów 
przeciwko 17.

III. Dalszym przedmiotem porządku dziennego 
byl referat wydziału czwartego, po którego odczytaniu 
uchwalają stany jednogłośnie stósownie do wniosków 
wydziału:

przedłożony projekt dodatku do statutów prowin- 
cyonalnej kasy zasiłkowej dla prowincyi poznańskićj 
z dnia 11 października 1852 przyjmuje się z tą prze­
cież odmianą, że w artykule II. zamiast słów końco­
wych: „jest i pozostaje własnością prowincyonalnćj ka­
sy zasiłkowćj“ w ostatnim ustępie umieści się: „wpły­
wają do funduszu zwiększającego kasę zasiłkową“; — 
w artykule III § 10 ustęp 2 będzie skreślonym; § 15 
ustęp zaczynający się od słów „bezpieczeństwo pupi- 
larue“ itd. skreśli się a natomiast umieści: „pewność 
pupilarna przyjmuje się przy posiadłościach wiejskich 
w obrębie dwóch trzecich części a przy posiadłościach 
miejskich w obrębie pierwszćj połowy ich wartości. Szcze­
gółowego wypośrodkowauia wartości nie potrzeba, jeżeli 
pożyczka umieszczona będzie w posiadłościach dwu­
dziestokrotnego czystego dochodu obliczonego przy ta­
ksie do podatku gruntowego, na budynkach zaś w o- 
brębie dziesięcio aż do dwunastu i półkrotnćj wartości 
użytkowćj odnośnie w obrębie pierwszćj połowy sumy, 
na które budynki zabezpieczone są w Towarzystwie 
ogniowćm prowincyonalnem poznańskićm.“ Dalćj, że w 
ustępie przedostatnim strony 9 po słowach „gdyby nie­
ruchomość prowincyonalnćj kasie zasiłkowćj zastawiona 
sprzedaną być miała“ doda się „albo gdyby majątek 
właściciela popadł w konkurs.“

Przeciw projektowi do prawa dotyczącego ściąga­
nia drogą egzekucyi prowizyi i rat płatnych do pro­
wincyonalnćj kasy zasiłkowćj nie ma nic do nadmie­
nienia; jak również przeciw zaciągnięciu na rzecz W. 
Ks. Poznańskiego z funduszu inwalidów cesarstwa po­
życzki 7,200,000 marek celem wykupienia puszczonych 
w obieg i jeszcze w obiegu będących obligacyi pro- 
wincyoualnych oraz celem zwiększenia funduszu pro­
wincyonalnćj kasy zasiłkowćj; w jakim to celu wybrać 
się ma stanowa komisya z 5 członków, która w po­
rozumieniu z prezesem naczelnym umówi i ułoży z 
zarządem owego funduszu bliższe szczegóły i warunki 
oraz pozostawi naczelnemu prezesowi ulokowanie po­
życzki.

IV. Referat pierwszego wydziału, tyczący się pro­
jektu do prawa regulującego obowiązek przyłożenia się 
robotą ręczną i sprzężajną do utrzymania dróg publi­
cznych królewskich i traktów w W. Księstwia Po-

, znańskićm.
! Po dłuższćj dyskusyi przyjęto naprzód parag. 1 

projektu jednogłośnie; następnie poddano pod głoso-
1 wauie paragrafy 2, 3, 4, 5, sformułowane jednak ina- 
i czćj przez wydział. — Za sformułowaniem wydziału 
i oświadczyło się 25 głosów, przeciw sformułowaniu 20 

głosów. Ponieważ zaś do prawomocności uchwały po­
trzeba większości dwóch trzecich głosów, ta zaś osią-

! gniętą nie została, przeto upadły tćm samórn zmiany 
1 przez wydział w projekcie poczynione. Kiedy potćm 
■ poddano pod głosowanie te same paragrafy w brzmie- 
i niu projektu, oświadczyło się za niemi 23 a przeciw 
j nim 22 głosy; i w tym więc razie nie oświadczyła się 

za niemi potrzebna większość głosów a tćm samćm i 
projekt upadł. Nadmieniamy wtćmmiejscu, 
iż wszyscy posłowie p o 1 s c y g ł o s o w a l i
za projektem wydziału.

Według projektu rządowego adjacencisą zobowią­
zani do wykonywania robót ręcznych i sprzężajnych — 
wydział zaś uważa je za obowiązek ciążący na całym 
powiecie i w skutek tego chce mieć rozłożone skład­
ki w celu tym na cały powiat — włącznie miasta. — 
Za wnioskiem głosowali: stan pierwszy 
z wyjątkiem obywateli niemieckich w obwodzie 
noteckim zamieszkałych i stan włościan — prze­
ciwko głosowali reprezentaci miast.

Następnie przyszedł pod głosowanie projekt sam, 
który upadł temi głosami, które oświadczyły się za 
przyjęciem wniosku wydziału.

Po wyznaczeniu przez marszałka sesyi na dzień 
26 b. m. na godzinę 10 z rana posiedzenie dzisiejsze 
solwowanćm zostało.



Od Zarządu Głównego Towarzystwa 
ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych Wialk. Księstwa Poznańskiego 
odbieramy następującą odezwę:

„W kraju przeważnie rólniczyia klasa urzędników gospo-«rz.Vi lui Viörnionv/ili »apvoHnm nalv/ob mii îo flrAtv i wliićni

niejszyeh albo i zupełnie szczegółowyvu, wnziuu uiołhiikjuouuiuo 

zajmuje w spółeczeństwie stanowisko. Interes pospolity i oso­
bisty twardą logiką toruje drogę gospodarstwu przemyślnemu, 
a z podniesieniem gospodarstwa w ogóle podnieść, wypadnie 
koniecznie jednę z najcelniejszych jego dźwigni t. j. urzędni­
ków gospodarczych. Kwestya ta jeżeli gdzie, to u nas 
staje się tóm ważniejszą i trudniejszą, ile że postąpiwszy ledwie 
krokiem po za przestarzałą modłę gospodarstwa mało tćż ku 
tej reformie znachodzimy przysposobionego materyału. A jak­
kolwiek w przysposobieniu dobrych urzędników mężowie, jak 
D. Chłapowski i inni, niepoślednie położyli zasługi, to przecież 
zabiegi pojedynczych osobistości, by tćż z najwiekszótu połą­
czone poświęceniom, skutków dla całego gospodarstwa wido­
cznych wywołać nie były w stania. Bo chodziło głównie 
o to, aby podnosząc tnoral nie stau urzędników go­
spodarskich, obyśleć zarazem pewne zabezpiecze­
nie od nędzy w razie choroby, starości i tym podo­
bnych przypadłościach i to niezawiśle od dobrego serca i 
upodobania tego lub owego chlebodawcy, a znowu, żeby w za­
stępie moralnych i znających rzecz urzędników 
chlebodawcom ,przedstawić wybór, mogący się do ka­
żdej potrzeby stósować i każdćj wygodzie. Rzecz jasna, że ta­
kie rezultaty tylko przez wzajemne zespolenie się dwu 
najważniejszych czynników t. j. przez stowarzysze­
nie sanio tak urzędników samych, jako i tych, któ­
rzy im dają zatrudnienie i utrzymanie osiągnąć się 
dały.“

Tak pisali poprzeduicy nasi z Zarządzie Głównym w pier- 
roató.a z «gKnngiPf, CŁ'7'ił.0'R? ”r
skiego pod dniem 2 czerwca 1862 roku, — a słowa te po 13. 
teoiech istnienia Towarzystwa równie prawdziwe znajdują zastó-

V lovvarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodarczych W. 
, Poznańskiego rozszerzyło od owego czasu zakres swojój 
działalności także do techników gospodarczych, gorzelników, le- 

ć °si'o(inlk6w- Przebywszy w trzynastoleuiu istnienia 
swego Scyllę rządowych zaporów a Charybdę obojętności ziom­
ków własnych, towarzystwo ku wspieraniu urzędników gos. W. 
ows U1G prz0:!tal0 istnieć> żyi0> rozwinęło się i wydaje

’l0 s*? zm'eu'ła.Postać nędznego stanu dawnych ekono­
mistów pi zez lat ostatnich dziesiątek, niech za nas widok dzi­
siejszych urzędników odpowie, — choć, z największa, przyje­
mnością przyznajemy, nie jedynie towarzystwo nasze, ale i wiele 
innych zewnętrznych i wewnętrznych okoliczności i ogólny po­
stęp ludzkości i naszego nieustającego w pracy społeczeństwa 
cło zmiany na lepszo się przyczyniły.

. Drugiego nie pomijając celu Sowarzystwa, śmiało możemy 
..'//i t- Powarzyatwo ku wspieraniu urzędników gospodar­
ni?0", i ’ K®' Pozna.nskiego, udzieliwszy do końca roku 1873 
dl<° 78parcia’ 1506 bL 11 sgr- 10 fen- na emerytury,
razem 4626 tał. lt sgr. 10 fen., ogromne już wyświadczyło przy- 
przysługi prawdziwie potrzebującym w miarę bardzo nie wiel­
kiego udziału, równie ze strony urzędników gospodarczych jak 
to zaraz pomżój wykażemy stósunkowo do innych pokrewnych 
towarzystw, niezmiernie jeszcze szczupłych funduszy; a mimo 
to posiada obecnie fundusz żelazny 17,100 tal. w papierach pro­
cent przynoszących. *
„ . fleż ‘a.anma zaiste poważna przecie o wiele nie wystar­
cza, aby z jój procentów i z dotychczasowych — od członków 
honorowych każdorocznie zmiojszających się — składek pokry­
wać wszelkie potrzeby. Ta suma funduszu żelaznego i składek 
rocznych nie odpowiada bynajmniej ani stósunkowi wzmagaja-
^„.•S'?v00Ł™c^le e“e,rytui-> ani tóż dobrćj woli i oliaruości oby- 
* atoli w. ks. Poznańskiego. J

Inne towarzystwa prześcigly nas o wiele, 
towarzystwo szlązkie o kilka tylko miesięcy wcześniój od

naszego zawiązane, posiada z końcem r. 1873 przeszło 144 770
nrvwIin,;TarZy^WO-^li0yi8.kie. wzajeninej pomocy oiioyalistów 
Pry«atnych przed siedmiu dopiero laty powstałe, z końcem r.
łvit funduazeuł żelaznym 115,950 florenów, — nasze
tylko 17,¡00 talarami.

Uwzględnić wprawdzie należy statystyczny stósunek lu- 
fvn°hCJi s.ł,!żi,odąwców * 1 * * urzędników gospodarczych w każdej z 
tych dzielnic, liczba przeć e skladkowania ogólnego W. Ks. Po­
znańskiego i to Polaków, przedstawia się na niekorzyść W. Księ- 

w stósunku do Galicji jak i do Szląska mniej więcćj

. A przecie do naszego towarzystwa stawiane bywają żąda- 
ma, jakoby towarzystwo posiadało skarby niewyczerpane!!

, . . . * e pierwiastkowy udział w podpisaoh pomiędzy 
właścicielami i dzierżawcami dóbr, duchowieństwem, ludźmi do- 
Drej woli, mężczyznami i niewiastami, i również urzędnikami był 
nie bez zapału, o tyle skończyło się w wielu bardzo razach na 
podpisaniu tylko składki bez jćj uiszczenia. W pierwszym za- 
Ja?. /^uby1? podpisanych 2468 tal., a wpłynęło rzeczywiście 
tylko llo7 tal. 7 sgr. 6 ten. Takie ubytki powtarzały się a sta­
tystyka składek wykazuje liczne debita, które mimo zobowią­
zania się nie wpłynęły. *

Późnie;, gdy oględną adminlstracyą Zarządu Głównego 
me wdającego się w żadne spekulacye urósł fundusz żelazny w 
Kilkotysiączuą sumę, wymawiać się zaczęli pierwotni członkowie 
honorowi towarzystwa od dalszych składek, jakoby „ponieważ 
towarzystwo nasze ma już fundusz», składki ich były niepotrze­
bne. Ależ, potrzebna jest panowie, bardzo jeszcze potrzebna 
Wasza onarnosć, bez niój fundusze towarzystwa rosnąć nie mogą 
w miarę potrzeby, bez niój kulawić będzie towarzystwo, nie bę- 
dąc w stanie wszelkim wymogom zadosyć uczynić i

Jeżeli towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospod. W. 
Ks. Pozn. ma stanąć na wysokości swojego celu, — potrzeba 
pomnożyć jego fundusze, a przedewszystkiem jego fundusz żela­
zny, który jest podstawą przyszłości towarzystwa, — jesro ka­
mieniem węgielnym J 6

Towarzystwo nasze jest rodzajem towarzystwa zabezpie­
czenia życia i renty, — lecz ono nie jest na akoyach oparte, ani 
na kapitale poprzednio w wnogićj liczbie złożonym, ale na skład­
kach członków prawo do wsparcia mających i zarazem na do­
broczynności, a jak na teraz, działać tylko może z tćjże po­
mocą! — Inne towarzystwa na tój samój drodze krocie, jak 
wykazaliśmy, zebrały, my zaledwie Kilkanaście tysięcy! 
a ki Uz.ecie D‘B przestać działać, ani upadać na
duchu! Sądzimy bowiem, że przypomnienia tylko i wskazówki 
potrzeba, aby na nowo mimo rozlicznych wstrząśnień obudzić 
i dla naszego towarzystwa w W. Księstwie Poznańskiśm ducha 
tej ofiarności, która była zawsze jego chlubą w imię miłości 
chrzescianskiój i w imię przejęcia się dobrem publicznćiu 1

Nie kołacemy do serc obywateli, dzieiżawców, duchowień­
stwa i ludzi dobrćj woli, jakiegobądź stanu, płci i zatrudnienia 
o sumy przeciążające ich możność, my prosimy, jeżeli kto nie 
woli aac jednorazowo 50 lub 100 tal. i uzyskać miano patrona 
honorowego, tylko choćby o dwa talary (sześć marek) ro­
cznej skadki, które nadają prawo być członkiem hono­
rowym, mieć gios i wpływ na sprawy towarzystwa ku wspie­
raniu urzędu, gosp. W. Ks. Pozn Wszakże dwa talary rocznie 
oszczędzone na dobry eel nie zubożą nikogo, a w ziarnku do 
ziarnka, zebrałaby się jeszcze spora miarka, — z którój korzy­
staliby starce, kaleki, wdowy i sieroty!

Zaś głos i wpływ zdobyty przez najmniejszą ustawami 
przepisaną składkę mają swoje wielkie i niezaprzeczone znacze­
nie w spółeczeństwie naszćrn szczególnićj, które łączności ze 
wszech stron potrzebuje.

Wyższćj inteligencji jest przecież moralnym obowiązkiem 
dawać dobry przykład w pracy prywatnćj i spółecznój, — obo­
wiązkiem okazywać współczucie nie jałmużną tylko, ale bratnićm 
dla ogólnego dobra współdziałaniem. Pomnijcież, że ei, którzy 
dla YYaszego dobra pracują, nie sobie tylko zarabiają na po­
wszedni chleb, — ale że pracą, skrzętnością i staraniem uczoi- 
wem około Waszych majątków zasługują sobie na Waszą radę 
1 P?m.oe- Tćm więcćj od nich znów żądać możecie, im szcze­
rzej się także do nich dobra przjdożycie.

. 8ą jeszcze obywatele, właściciele ziemscy, którzy nie tylko 
sami do towarzystwa nie należą, ale którzy zakazują urzę­
dnikom swoim doń należeć. Czyż to się godzi przeszkadzać w 
dobrych uczynkach? czyż się godzi stawiać tamy tym, którzy o 
własne i rodziu swych własną oszczędnością chcą się starać do­
bro, nie naruszająo niczyjego obcego ? — Towarzystwo ku wsp. 
urz. gosp. W. Ks. Pozn. mając na celu także podnosić moralnie 
urzędników gospodarczych, tylko takich uwzględniać pragnie,
którzy ze wszech miar swoim obowiązkom zadosyć czynią, _
a jeżeli, jak nam i to zarzucano, może się czasem pomylić w 
poświadczeniu kwalifikacji, to i tych służbodawców tu wina, 
którzy niezasłużone dają świadectwa polecające. Możliwe niedo­
statki stara się Zarząd usunąć przez przyjmowanie na członków 
rzeczywistych towarzystwa tylko fachowych urzędników, i przez 
karanie wybryków dochodzących jego wiadomości, — ale do 
tego trzeba także współdziałania i wpływu ogółu, nie zaś krzy­
ków pokątnych i odsuwania się od spraw dotykających oeół i i 
w mm pojedyńczych! j

Zgromadzenia członków ograniczone są do minimum, i od- ' 
bywają sie zwykle w Niedzielę; — Walne zaś jedno zebranie

w miesiącu lutym (wyjątkowo w marcu) nie odrywają więc urzę­
dników od gospodarstwa, — a jednadniowa taka odrywka nie 
może przynieść straty slużbodawcy.

Wielu także nawet urzędników gospodarczych w W, ks. 
Poznańskióm znajdujemy, którzy bardzo dobrze uposażeni i 
mienni, nie chcąc dla siebie korzyst .ć z dobrodziejstw towarzy­
stwa, wahają się należeć doń jako członkowie rzeczywiści, usu­
wają się przeoie również jako członkowie honorowi od wspól- 
nój całemu zawodowi pracy. Zdawałoby się jednak, że poczu­
cie łączności powinnoby skłonić i tych panów do wspomagania 
współbraci do jednego z nimi należących stanu. Nie jedynie 
tylko bowiem własną potrzebę, ale ogol także trzeba mieć na 
boku, to przecie nie skąpcie odrobinki swojego mienia na ko­
rzyść tych, którzy mniej przynośne niż Wasze, dzierzą post.dy

Pozbądźcie się, Panowie, prosimy, tój smntnśj Obojętności 
dla towarzystwa ku .wspieraniu urzędników gospodarczych w 
W. Ks. Poznańskim, — nie występujcie ale owszóm na nowo 
wstępujcie dawnićjsi członkowie/— wstępujcie, którzy z lie- 
dowierzaniem na uboczu się trzymaliście, — wstępujcie miedzi, 
w których nadzieja przyszłości, — wstępujcie wszyscy, któiyrn 
gospodarstwo i los urzędników na sercu leży, — wstępućie, 
pomni, że dzieło nasze nie jest oparta na milionach ani nawet 
na krociach, — ale tylko na dobrćj woli, na wzajemności i na 
składkach, choćby w myśl powyżćj danego objaśnienia drobnjch. 
leoz licznych i nieprzerwauyoh!

Poznań, dnia 22 czerwca 1874.
Rada Nadzorcza i Zarząd Główny Towarzystwa ku wsjie- 
raniu Urzędników Gospodarczych Wielkiego Księstwa

Poznańskiego.
B. Łubieński. St. Sczaniecki.

Przewód w Radzie Nadzorczej. Przewód, w Zarządzie Gtówirm.
Janas. Leou Karłowski K. Kaysiowiez. P. Kolo­

ni ń s k i. A. Świnarski.

wiaduniGści urzędowe.
Król, budowniczy powiatowy Bach mann w Pr.St.ro- 

gardzie mianowany został król, inspektorem budowniczym ¡ja­
ko taki przeniesiony do Opola.

SSii^SSSa.

Korespondeneye Dziennika Pozn.

Września, 24 czerwca.
(Lichwa i sprzedaże nieruchomości włościańskich. — Nieornie- 

rame naszego handlu. — Towarzystwo lólnicze.)
(A. B. C.) Z powodu lichwy, która się na dtbre 

rozgościła w naszym powiecie, znajdują sie stosunki 
włościańskie u nas w nieszczególnym stanie. Lichwia­
rze rozpościerają tu swe sieci na gospodarstwa, żyto 
na pmu stojące, wiatraki itd. i obkładaja je przytóm 
sądownie aresztem. To też w każdym numerze T y- 
godnika powiatowego można się spotkać z kil­
ku ogłoszeniami sprzedaży nieruchomości włościańskich 
i co chwila znajdują sig gospodarstwa pod młotem sa­
dowym. 1 akie, gospodarstwa kupują najczęściej żydzi 
za ceny tak nizkie, że niepodobieństwem zdawać się 

czyteluiko"i nabycie przez żydów w terminie 
subhastacyjnym nieruchomości włościańskiej, majacej 

, morgów obszaru dobrej ziemi za 118 tal. a jednak 
tak było w rzeczywistości. Jest to tylko jeden z wielu 
bardzo smutnych przykładów a zobaczymy ich wkrótce
jeszcze więcej.

. Lichwa to robak toczący nasze stosunki włościań­
skie szybko i zabójczo tern bardziej, że sirat wyrzą­
dzonych przez lichwę niczóm zastąpić nie możemy, bo 
chłopek zmarnowany lichwą staje się wyrobnikiem lub 
włóczęgą a gospodarstwo jego dostaje sig w ręce ży­
dowskie. Powinniśmy zatćm zakładać jak najwięcój 
spotek pożyczkowych i udzielać z nich wieśniakom po­
życzek pod korzystnemi warunkami, aby przez to złe­
mu zaradzić choć w części.

Nadto założenie jednego lub dwóch kółek wło­
ściańskich w naszym powiecie byłoby w takim sta­
nie rzeczy zupełnie pożądanćm, do czego grunt już 
jest przysposobiony. Na zebraniach możuaby przypaj- 
mnićj włościan pouczać o złych skutkach lichwy i da­
wać iin także informacye, zkądby mogli zaciągnąć po­
życzki pod koazystnemi a nie licliwiarskiemi warun­
kami.

Powinno być obowiązkiem naszym, abyśmy, mając 
własne handle korzenne i żelazne, kupowali potrzeby 
nasze tak domowe jak tćż i gospodarcze u rodaków, a 
tóm samóra wspierali ich przedsiębiorstwo. Jednakże 
wypada nam z żalem zaznaczyć, że sig dzieje u nas 
po większćj części zupełnie przeciwnie, gdyż nasi ro­
dacy wolą zaspokajać potrzeby swoje u obcych, choć 
u rodaków towar nie gorszy i ceny nań nie wyższe.

Dnia 14 czerwca r. b. we wtorek odbędzie się u 
nas o godzinie 9 zrana zebrnie Towarzystwa rolnicze­
go średzko-wrzesirisko-gnieźnieńskiego w połączeniu z 
wystawą klaczy włościańskich na placu turniejowym. 
Podobną wystawę urządza wzmiankowane towarzystwo 
corocznie i zawsze w miesiącu lipcu.

Inowrocław, 25 czerwca.
(Towarzystwo nasze przemysłowe i zjazd gnieźnieński. — Słó­
wko odpowiedzi korespondentowi (. .. ki) z Kujaw. — Nowo 

pismo )
/\ Ucieszyliśmy się mocno tćm, że nasi rodacy 

na zjeździe gnieźnieńskim nie zapomnieli o nas, lecz 
uczuli brak delegata z Inowrocławia. Dla czego To­
warzystwo przemysłowe tutejsze uie wysłało reprezen­
tanta swego na zjazd rzeczony, Gnieźuieńczanie zape­
wne sami w części sobie wytłumaczą. Jak słyszałem, 
dyrekeya Towarzystwa przemysłowego gnieźnieńskiego 
wysłała osobne zaproszenia do rozmaitych Towarzystw 
na tegoroczny zjazd do grodu Jechowego. Nas zaszczyt 
ten nie. spotkał i dla tego, choć w sąsiedztwie, widzie­
liśmy się zmuszeni odmówić sobie tćj przyjemności po­
bawienia się i pogawędzenia ze swoimi. Powie może 
kto, że zbyt formalnymi jesteśmy. Bynajmnićj! To­
warzystwo przemysłowe przecież, na które z pewnćj 
strony w ostatnim czasie tyle pocisków rzucano, miało 
najsłuszniejsze powody, by nie wciskać się tam, gdzie 
nie wiedziało, iż chętnie będzie widziane. Tymczasem 
wybór prezesa Towarzystwa naszego p. dr. Rak o- 
w s k i e g o do rady siedmiu na zjeździe delegatów 
przemysłowych w Gnieźnie świadczy dobitnie, iż nie 
tylko w bliższćm otoczeniu, ale i w dalszych stronach 
ocenić umieją zasługi czcigodnego męża i mają wyso­
kie zaufanie do niego. To też p. dr. Rakowski w prze­
świadczeniu, iż nie należy się uchylać od prac społe­
cznych, przyjmuje, ile słyszeliśmy, powierzony sobie 
mandat. Szanowny sprawozdawca wasz ze zjazdu gnie­
źnieńskiego uczynił wzmiankę w nr. 141 Dzienni- 
k a, iż co do miejsca przyszłorocznego zjazdu przemy­
słowców spodziewano się zaproszenia ze strony Ino­
wrocławia, za którym podobno z stron wielu podnosiły 
się głosy. Wdzięczni jesteśmy tym, którzy w ten spo­
sób przychylność dla miasta naszego okazali. Takich 
gości zawsze chętnie mamy u siebie, starać się tćż bę­
dziemy o to, by ich jak najlepićj w grodzie naszym 
przyjąć a ponieważ p. dr. Rakowski, prezes naszego 
Towarzystwa przemysłowego zasiadać będzie w radzie 
siedmiu, od którćj wybór przyszłego miejsca zbornego

zależy, przeto mamy nadzieję, iż starania nasze poparte 
przez p. dr. Rakowskiego pomyślnym zostaną uwień­
czone skutkiem.

Utyskiwania moje na brak udziału obywatelstwa 
wiejskiego w sprawach Towarzystwa przemysłowego 
wywołały niezadowolenie w pewnych kołach i dały 
pohop panu (... ski) z Kujaw w num. 140 Dzienni­
ka do odporu. Szanowny korespondent zarzuca mi 
nieznajomość stńsunków powiatowych opierając swe 
zdania na tern, iż niby nie wiem, że prawie wszystkie 
Towarzystwa powstałe w powiecie byt swój jedynie 
obywatelstwu \i iejskiemu zawdzięczają. Najzupełniejsza 
prawda! Nie dosyć jednak założyć Towarzystwo, trzeba 
się i o rozwój jego starać. — Wprawdzie posiedzenia 
Towarzystw jak rolniczego i pomocy naukowćj przez 
obywatelstwo wiejskie dość licznie są zwiedzane, ale 
tćż tylko te jedynie i to przez jednych i tych samych 
członków, gorliwych w każdćj sprawne tyczącćj się o- 
gółu. Ze na posiedzenia Towarzystw moralnych inte­
resów i oświaty ludowej inteligeneya miejska i prze­
mysłowcy nie uczęszczają, daruje im szanowny kore­
spondent, bo'o tych Towarzystwach zaledwie z gazet 
wiemy. Pierwszego prezesem był aż do roku, jeśli się 
nie mylimy, 1870, p. dr. Rakowski a następnie p. M. 
Kozłowski, i o niem tyle wiemy, że od czasu do czasu 
zebrania jego się odbywały, może jeszcze odbywają; 
czy jednak Towarzystwo oświaty ludowćj w naszych 
stronach ma okręgowego i kto nim jest — to mało 
komu wiadomćm. *) Sz. korespondent (...ski) twierdzi, 
iż Spółka pożyczkowa i Towarzystwo przemysłowe o- 
przeć się powinny na inteligencyi miejskiój. Ciekawi 
jesteśmy tedy na kim? Inteligencyi miejskiej chyba 
z latarką Dyogenesową szukać trzeba. Któż stanowi 
w większej części inteligeneya w naszych miasteczkach ? 
Urzędnicy, duchowni i lekarze. Pierwsi mają ręce 
związane, drudzy nie są już wszyscy następcami owych 
kapłanów-Polaków, co z krzyżem w ręku przodowali 
ludowi, lekarzy nie wszędzie starczy, a siły ich na sa­
mych sobie opartj — za słabe.

Nie czas wtedy dopiero wołać do obrony, gdy już 
gmach runie, ale starać się zabezpieczyć go, kiedy mu 
grozi niebezpieczeństwo. Nawoływania moje do pracy 
nie powinny wyradzać swarów, ale bydź bodźcem do 
większego udziału w sprawach publicznych. Przyznają 
chętnie i powiedziałem to już, iż mamy w gronie na­
szym zacnych obywateli, ale jest to mniejszość, większa 
liczba albo zasklepiona w domu siedzi, albo tćż traci 
grosz ojców sobie przekazany. Milczałem, myśląc, iż 
ostre wystąpienie wasze w sprawie szulerki wyleczy 
gnijące cząstki społeczeństwa naszego, ale — próżna 
nadziejaI Karty, to robak toczący pewną część nas; 
odrywający ją od organizmu, do którego należy. Jak 
w innych stronach tak i u nas wyrobiły one już sobie 
prawo obywatelstwa. I dziwna rzecz! Przy kartach 
jedno drugiemu bratem. Ksiądz katolicki całuje się i 
ściska z lieutenantem pruskim, p. X. porucza chętuie 
swą żonę panu Z., by tylko jeszcze kilka talii przecią­
gnąć. Przy kartach przyszło u nas niedawno do ta*k 
skandaiicznćj sceny, głośnćj po mieście i całój okolicy, 
że w skutek tego znieważony jeden z wyższych urzę­
dników sądowych musiał prosić o przesiedlenie. Po­
tworzyły się u nas kółka i kółeczka, w których nie 
zobaczysz jedno karty. Smutniejsza zaś, iż grywający 
są po większćj części ludzie nie mający doprawdy zby­
tniego grosza. Do tych naj więcćj stósowały się słowa 
moje, bo ich na żadnćm jeszcze posiedzeniu bądź ról- 
niczćm bądź przemysłowćm nie widziałem. Do nich 
odzywam się jeszcze raz i wołam: upamiętajcie się!

Jak w Wschowie, o czćm nie dawno donosiliście, 
tak i u nas noszą się Niemcy z myślą założeni > gaze­
ty,. i to w ten sposób iż nakładcą ma byó tutejszy 
księgarz p. Oławski, wydawcą p. Duncker, właściciel 
Volks. Ztg. z Berlina. Gazeta ta ma podobno być 
tylko, oddrukiem Volks Z t g bez nagłówka, w które 
to miejsce wydrukowanoby Inowraclauer Ztg. 
Przyczepione mają też byó wiadomości miejscowe. 
Czy przyjdzie do skutku, nie pewna.

♦) Jak nam wiadomo, jast nim p. Tadeusz Trzoiński 
z Popowa. (Przyp. Rod. Dzień. Pozn.)

Wrocław, 24 czerwca. 
(Sprawa z Orędownikiem. — Towarzystwo Przemysłowe.)

(W) Jak wiadomo czytelnikom Dziennika, 
tutejsze kółko akademików Polaków zaproszone przez 
stowarzyszenie studentów niemieckich „Marcomania“ 
do brania udziału w fakelcugu na cześć księcia następ­
cy tronu, uwiadomiło zarząd pomienionego stowarzy­
szenia, że w uroczystości zaprojektowanćj in corpore 
udziału nie weźmie. Prywatnie nikomu z członków 
kółko udziału w uroczystości wziąć nie zabroniło. Nie 
rozpisywałbym się nad tym faktem zdaje mi się jasnym, 
gdyby mi nie był dał powodu do przerwania milczenia 
w tej kwestyi szanowny Orędownik poznański. Pi­
smo to w jednym z ostatnich numerów nazywa uchwa­
łę powyższą kółka czczą demonstracyą poświadczającą 
brak taktu u tych, którzy postanowienie takie uchwa­
lili. Co do wydania takiego sądu Orędownk znie­
woliło, odgadnąć trudno. Wypada chyba źródła podo­
bnych sądów szukać w sprzecznościach i łamańcach, 
do jakich Orędownik zawsze był pochopny a któ­
re go z propagatora zasad radykalnych zrobiły rzeczni­
kiem prawo wierności i manifestacyi katolickich. Prze­
cież sami akademicy Niemcy na zgromadzeniu jeueral- 
nćtn zwołanćm celem naradzenia się nad urządzeniem 
fakelcugu, list sekretarza donoszący o uchwale kółka 
przyjęli jako wypadek zwyczajny i wszystkim jasny, a
i gazety niemieckie powstrzymały się od uwag i sam 
tylko fakt podały. Jedna tylko Morgon Ztg spo­
krewniona pod niejednym względem z Orędowni­
kiem, rozstawnemi głoskami zarzuty Orędownika 
czynione młodzieży do wiadomości podać nie omie­
szkała.

Radziłbym Szanownemu Orędownikowi, aby kiedy 
chce prawić lekeye o demonstracyacb, zaczął naprzód 
od siebie, pomny na złotą maxymę „medice cura te 
ip8um“ i nie pchał ludu na drogę manifestacyi, które 
nam zaprawdę na dobre nie wyjdą i wyjść nam nie 
mogą.

Na. posiedzeniu przemysłowców polskich, odbytćm 
w ostatni poniedziałek, był obecnym inspektor Westy 
p.. Dembiński z Poznania, celem poinformowania człon­
ków o tyle zbawiennćj instytucyi.

Jak już donosiłem dawnićj, urażona ambieya kilku 
członków a mianowicie jednego, rozsiewa niezgodę po­
między członkami i na niebezpieczeństwo naraża byt 
sam Towarzystwa. Na mocy zwyczaju, który się w 
Towarzystwie już od lat kilku utrzymuje, wrzucają 
członkowie Towarzystwa do puszki na ten cel przezna- 
czonćj pytania po największćj części z nauk przyro­
dniczych, które na posiedzeniu pan radzca rozwiązuje. 
Na ostatnićm posiedzeniu wyjęto z puszki pytanie pe­
wnego członka nieobecnego, tyczące się interesów To­
warzystwa, które niesłuszne robi zarzuty zarządowi i

jawnie świadczy, że utworzyło się nie liczne kółko w
Towarzystwie, któreby zgodę tyle pożądaną podkopać 
chciało. Dobrodziej ten śmiał Towarzystwu zagrozić, 
że jeżeli Towarzystwo do jego życzeń się nie zastosuje’ 
27. członków z. łona jego wystąpi. Pogróżka ta, źie 
świadcząca o ziomku przenoszącym siebie nad dobro 

i ogólne, powszechne wywołała oburzenie. Dr. Łasiński, 
, tutaj zamieszkały i leczący bezpłatnie przemysłowców 
, polskich, wykazał bezpodstawność zarzutów czynionych 
j zarządowi, w gorących słowach zgromił .wybryk podo- 
. bny, zagrażający rozbiciem Towarzystwa i poparty

przez prezesa Bauma pożądaną przywrócił zgodę.

NIEMCY.
" Berlin, 26 czerwca. Uwaga prasy niemiec- 

kićj zwrócona na Fuldę, gdzie jak wiadomo odbywa sie 
w tćj chwili, konfereneya biskupów’. Jeżeli obradom 
biskupów' i ich postępowaniu — są słowa Provinz.- 
Corresp. — za wskazówkę służyć mają rezolucje 
moguuckie, w takim razie walka dalsza jest nieunik­
nioną. Bo o tern zapewne są przekonani biskupi, że 
w obec dążności moguuckiego Zgromadzenia, rząd 
wszelkich zmuszony użyć środków i działać z większą 
jeszcze energią, ażeby złamać opór kościelno-polityczne- 
go radykalizmu i oznaczyć granice tak dla "jednej jak 
dla drugićj władzy. — O przebiegu konferencyi satnćj 
sprzeczne^ tylko dochodzą wiadomości. I tak telegram 
z dnia, 25 b. m. donosi, że przedmiot obrad pierwszego 
posiedzenia tworzyły wszystkie ustawy, wydane na polu 
kosoieluo-polityczućm. Na początku posiedzenia posta­
nowiono podobno, ażeby aż do dalszego nic nie prze- 
szło z obrad do wiadomości publicznój.

. Wedle drugiego telegramu z Fuldy, zastanawiano 
się na drugićj sesyi nad tćm, które ustawy warunkowo 
a które bezwarunkowo przyjąćby należało. Nie wia­
domo wszakże, jaka pod tym względem zapadła u- 
chwała. — W dniu 24 bui. odbył trybunał dla spraw 
kościelnych posiedzenie, na którćm naradzano się tylko 
nad wewnętrznemi kwestyami administracyjuemi. Przy­
szła sesya trybunału odbędzie się dopićro w iesieniWedle odrL, P,is »„ /„ Ł.
szy rada związkowa po załatwieniu kwestyi, dotyczą­
cych administracyi w Alzacyi i Lotaryngii.

WŁOCHY.
fi Rzym, 21 czerwca. Ojciec św. miał w 28- 

letmą rocznicę wstąpienia na tron papiezki do przyby­
łego doń pod przewodnictwem kardynała Pa tri z i ego 
z powinszowaniem, św. kolegium kardynalskiego mowę 
w której nadmienił według nadesłanego telegramu o 
pośredniczących krokach, przedsięwziętych przeż osoby 
zajmujące wysokie stanowiska, a to zapewne celem 
znalezienia jakiegoś kompromisu między wszechwladz- 
twem państwa a kościołem. O ileby wnosić się da­
ło z brewe papiezkiego, przesłanego na ręce redaktora 
nowego pisma brukselskiego Le Croix, gdzie jest 
także mowa, o drodze pośreduićj, domyślaćby się mo­
żna, że Papież miał na myśli rząd belgijski jako tiki, 
zkądby mogły wyjść kroki pośredniczące.

Włoskie dzienniki prowincyonalne“donoszą, że kle- 
rykalni sposobią się w całych Włoszech, tworzą wy­
działy wyborcze, a to w nadziei, że uda im się 
przy najbliższych wyborach prowincyonalnych i gmin­
nych odnieść tryumf i przyczynić się tćm samem do 
przeprowadzenia programu, postawionego na kongresie 
katolików w Wenecji. W wyborach parlamentarnych 
nie chcą dopoty brać udziału, dopóki Izby będą obra­
dowała w Rzymie. “

Journal de Florence donosi, że ms°r. Ne­
grom. wyjechał z Florencyi do Paryża i stanął w uo- 
wicyacie Jezuitów.

SERBIA.

IRalogród, 22 czerwca. Dziś z rana umarł 
w Białogrodzie znauy powszechnie niegdyś wszechwła­
dny serbski minister i dyplomata Eliasz Garasranin. 
Ur. r. 1807 odznaczył się jako zapalony stronnik ks. 
Aleksandra Karageorgiewieża, który wybór swój na 
księcia Serbii jemu przeważnie miał do zawdzięezeuia. 
Ivs. Aleksander zasiadłszy na tronie, mianował go r. 
1844 ministrem spraw zagranicznych a 1852 r. preze­
sem rady gabinetowćj. Jego to usiłowaniom należy 
przeważnie zawdzięczać, że Serbia nie umaczała 1849 
roku ręki w powstaniu bośniaclciem, podżeganćra i 
wspieranćm przez rząd moskiewski. Garaszauiu był je­
dnym z największych przeciwników Rosyi i występo­
wał stanowczo przeciw mrzonkom panalawistyczaym. 
Z tych to powodów odmówił r. 1850 Bułgarii poparcia 
Serbii, na które niezawodnie liczyła, późniój jednakże 
wystąpił w roli pośrednika i wyjednał dla nićj przeba­
czenie w Carogrodzie. Gdy r. 1853 wpływ Rosyi nad 
Bosporem począł brać przewagę, zmuszouo ks. Ale­
ksandra do usunięcia Garaszaniua, który mimo to kie­
rował z ukrycia nawą państwową.

Roku 1858 wygnano Karageorgiewicza a powołano 
starego Miłosza. — Gdy ten w dwa lata późniój 
umarł a syn jego Michał objął ster rządu, powołał 
Garaszaniua do gabinetu ofiarując mu r. 1861 tekę 
spraw, zagranicznych. Jako tako wytężał wszystkie swe 
siły i swą zdolność i zręczność aby wyemancypo­
wać Serbią z pod zwierzchnictwa Turcji, dzięki czemu 
Serbia przymała przydomek „wschodniego Piemontu“. 
W czasach ostatnich cofnął się zupełnie do zacisza do­
mowego;

Był to prawdziwy patryota, człowiek wykształco­
ny, pełen sympatyi dla Francy i a nieprzyjaźui dla 
Turcyi, przeciw którćj walczył legalnemi środkami 
przez całe swe życie.

Z Izby sądowćj.

Poznań, 26 czerwca. 
(Proces Plewkiewicza.)

Komuż z. nas nie są dotąd w świeżćj pamięci owe 
czasy, w których gorączka giełdowa, opanowawszy 
część naszego społeczeństwa, zepchnęła z piedestału 
uczciwą pracę,, godziwy sposób zarobkowania i popy­
chała cały legion spekulantów w szalony odmęt gry 
giełdowćj. Rozmaite instytucye finansowe, będące ra-



czćj domami gry, wyrastały jakby grzyby po deszczu; 
kto miał grosz w kieszeni, lokował gó w papierach, pe­
wny, że majątek swój pomnoży w krótkim czasie w 
stosunku, któremu chorobliwa imaginacya nie umiała 
nawet przybliżonych nakreślić granic. Wszystko to 
stać się miało bez trudu, bez wielkich zachodów. .. 
Gorączka a właściwie dżuma giełdowa wybierała na­
leżny jćj haracz nawet z szeregów ludzi, którzy doro­
biwszy się uczciwą pracą jakiego takiego majątku, ani 
myśleli przed chwilą stawiać go na niepewną kartę.
Z owych to czasów datuje się powstanie w mieście 
naszćm banku pod firmą „Potworowski, Małecki, Plew- 
kiewicz & Corap.,“ co, zaledwie zabłysnąwszy na hory­
zoncie naszem, począł się chwiać i runął wkrótce, za- 
eypując swemi gru ami tych, co go podpierali lub 
mieli nieszczęście w bliższych z nim zostawać stósuu- 
kach. Ostatni akt owego smutnego dramatu rozgrywa 
się dziś w sali sądowej przed sądem przysięgłych. Na 
ławie oskarżony cli zasiada znany tu powszechnie Jan 
Plewkiewicz, były prokurysta jednego z istnie­
jących tu polskich banków, późniój spólnik firmy wy­
żćj przez nas wTspomnianćj i jćj spiritus agens. Plew­
kiewicz straciwszy miejsce w banku „Kwilecki, Po­
tocki i Sp.“ udał się do Berlina, gdzie szukał dla sie­
bie zajęcia, a powróciwszy do Poznania wszedł w stó- 
e inki z sędzią Małeckim z Wrześni, podając mu myśl 
założenia banku w mieście naszćm. Za pośrednictwem 
kupca tutejszego p. Zychlińskiego wciągnięto do Spółki 
obywatela p. Potworowskiego z Chłapowa, a późnićj 
jako cichego spólnika p. Stanisława Sokolnickiego. 
Zawarto kontrakt, spisano punkta ugody i otwarto 
w Bazarze bank, którego kapitał zakładowy składał się 
z 85,000 talarów złożonych przez firmowych i p. Sokol­
nickiego, a którego zadaniem miało być załatwianie 
interesów bankowych, komisowych i na produkta. — 
Sprawowanie interesów powierzono Małeckiemu i Plew- 
kiewiczowi przyjąwszy do kontraktu osobny paragraf, 
którym zakazano wdawać się im w grę na giełdzie i 
podejmować interesa połączone z pewnćm ryzyko.

Plewkiewicz — jak to się dowiadujemy z obszer­
nego aktu oskarżenia — musiał nawet poręczyć sło­
wem honoru, że nie będzie ani sam, ąni na rachunek 
banku wdawał się w spekulacye giełdowe. Tymczasem 
bank ten, zostający pod wyłącznym kierunkiem pp. 
Plewkiewicza i Małeckiego, w pierwszym swym za­
wiązku rozpoczął operacye, graniczące niemal z oszust­
wem. Według wykazu kont książkowych pojedyn­
czych członków konsoreyum wynosić miały wkładki 
ich z końcem października następujące kwoty: Małecki 
5G,000, Plewkiewicz 38,000, Potworowski 7000 talarów, 
Sokolnicki 20,000 talarów, — co sprzecznćm było z 
rzeczywistym stanem rzeczy. Celem pozyskania obszer­
niejszego kredytu w tutejszym banku królewskim, za­
pewniali pp. Plewkiewicz i Małecki dyrektora pomie- 
nionego banku p. Rosenthala, że Małecki przystąpił 
do założenia banku z kapitałem wynoszącym 80,000 
tal., w którą to sumę wchodzą 10,000 tal. dane mu 
przez brata jego ze Lwowa, Plewkiewicz z kapitałem 
30,000 tal., Potworowski 50,000 tal., Sokolnicki 20,000 
tal., z tern jednakże nadmienieniem, że p. Potworowski 
wpłaci! tylko 7000, resztę zaś 43,000 tal. wniesie w 
przeciągu dwóch miesięcy. Na podstawie takićj dekla­
racji udało się im pozyskać pożyczkę 100,000 tala­
rów, a przytćm dyskontować w różnych czasach weksli 
na 40,000 tal.

Bank powstał w październiku, a już w listopadzie 
widzimy go na drodze wróżącój najgorsze następstwa. 
Plewkiewicz zakupił w kilka tygodni po ukonstytuo­
waniu nowych akcyi Telłusa w nominalnćj war­
tości 900,000 tal. po kursie 108; rzeczywista ich war­
tość wynosiła około 432,000 tal. Plewkiewicz był pe­
wny, że ci, co podjęli się dostarczyć mu rzeczonych 
papierów, nie będą w stanie tego uczynić, _ skutkiem 
czego zniewoleni zostaną do zapłacenia różnicy, która 
w obec wyśrubowanego kursu akcyi Tellusowych była 
bardzo znaczną. Tymczasem nie przewidział, że za 
plecami liwerantów stał Tellus, który trzymał świeżo 
wydane akcye po większćj części w sńryrn portofelu i 
użyczył takowych do dyspozycyi liwerantom. Plew­
kiewicz nie był w etanie uczynić zadość zobowiązaniu, 
a po długich rozpaczliwych wysileniach i układach 
firma „Potworowski, Małecki, Plewkiewicz i Sp.“ wy­
szła z całćj tej sprawy z stratą tylko 64,000 tal., co na­
turalnie było dla Towarzystwa rozporządzającego mi- 
łemi środkami ogromną klęską.

W tćm położeniu namówił Plewkiewicz swego te­
ścia Oehmiga, aby przystąpił do spółki z kapitałem 
60,000 tal. Oehmig usłuchał rady swego zięcia i za­
warł z spółką pod d. 7 grudnia 1872 r. kontrakt, na 
mocy którego miał prawo wycofać połowę powyźszćj 
kwoty dnia 1 lipca 1873. Kapitały Oehmiga przecią­
gnęły tylko żywot sucliotniczćj instytucyi, nie urato­
wały jćj jeduakże, tćm mniój, że z wybuchem krachu 
wiedeńskiego bardzo zaplątał się w tak niekorzystne 
interesa, że poniósł znowu stratę, wynoszącą przeszło 
30,000 tal. Skutkiem tego nastąpiły nieporozumienia 
i gwałtowne spory między firmowymi, które spowodo­
wały w końcu p. Sokolnickiego do zupełuego wycofa­
nia się z instytucyi, stojącćj na wulkanie.

Dnia 1 lipca chciał Oehmig podjąć na mocy przy­
sługującego mu prawa połowę włożonego kapitału z ka­
sy towarzystwa. Jakież było jednakże jego zdziwie­
nie, gdy Małecki zaprotestował przeciw temu nad­
mienieniem, że jak to książki wykazują, Oehmig za­
angażował się w spekulacye giełdowe, grał nieszczęśli­
wie, skutkiem czego zapisano na konto jego strat 
34,000 tal. Mimo tego wszystkiego Plewkiewicz po­
parł i przeprowadził żądanie swego teścia, przedsię- 
wziąwszy w tym celu w książkach handlowych mani- 
pulacye, o których na innćm miejscu obszernićj po­
mówimy.

Tymczasem położenie towarzystwa stawało się co­
raz krytyćzniejszćm; z dniem każdym spodziewać się 
należało stanowczćj katastrofy, która tćż nastąpiła już 
27 lipca.

Małecki wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie. 
Był to człowiek powszechnie ceniony, cieszący się rozgło­
sem dzielnego prawnika, a tylko jakiemuś szczególniejsze­
mu przypisać należy obłędowi, że rzucił świetne stanowi­
sko w Wrześni i stanął na czele instytucyi, którój 
sprężyny były mu zupełnie nieznane. Molochowi nowo­
żytnemu poświęcił Małecki nietylko własny majątek, 
lecz co smutniejsza, majątek powierzony mu w pełnćm 
zaufaniu przez osoby drugie. Małecki nie miał wyo­
brażenia o interesach giełdowych i komisowych, i dla 
tego interesa te załatwiał wyłącznie Plewkiewicz, pod­
czas gdy Małeckiemu oddane były sprawy hipote­
czne.

W liście pisanym w przededniu śmierci uskarża 
się Małecki w dobitnych wyrazach na Plewkiewicza, 
■wskazując go jako głównego czynnika całego nie­
szczęścia.

Nazajutrz po katastrofie z Małeckim zgłosili się 
pp. Potworowski i Oehmig do konkursu. Sąd miano­

wał zawiadowcą masy konkursowćj pana Manheimera. 
Wierzyciele mają nadzieję odebrania 31%.

Akt oskarżeni, odczytany na wczorajszćm posiedze­
niu sądu przysięgłych, rzuciwszy ogólne światło na 
stan sprawy Plewkiewicza, przeszedł następnie do po­
jedynczych punktów oskarżenia, zarzucając mu zbro­
dnia podstępnego bankructwa, zwyczajnego bankructwa, 
oszustwa i przeniewierzenia się (Untreue?)

Ooskarzeuie, które tu dla bliższćj podajemy infor- 
macyi, opiewa co następuje:

Kupca pana Plewkiewicza oskarża się, że przez 
różne samodzielne czynności, a mianowicie że

1) w czasie od 1 października 1872 do końca li­
pca 1873 w Poznaniu jako spólnik jawnego Towa­
rzystwa handlowego Potworowski, Małecki, Plewkie­
wicz et Comp., które w miesiącu lipcu 1873 zawiesiło 
swe wypłaty, na własny i na rachunek swych spól- 
ników prowadził interesa handlowe, wspólnie z drugą 
osobą, celem narażenia na straty wierzycieli Towarzy­
stwa, prowadził i zmieniał książki jego handlowe tak, 
że takowe nie dają żadnego poglądu na stan majątkowy 
Towarzystwa;

2) w latach 1872, 1873 i 1874 w Poznaniu jako 
kupiec, który zawiesił swe wypłaty, spotrzebował przez 
handel dyferencyjny produktami i papierami nader 
znaczne sumy i takowe dłużny pozostał;

3) w latach 1872 i 1873 w Poznaniu jako pełno­
mocnik Towarzystwa handlowego Potworowski, Ma­
łecki, Plewkiewicz & Comp. rozporządzał majątkiem 
Towarzystwa rozmyślnie na jego niekorzyść celem oso­
bistych zysków;

4) w r. 1873 w Poznaniu wspólnie z drugą osobą 
z zamiarem własnćj i drugićj osoby korzyści naraził 
majątek kupca Kierskiego na straty przez to, że w 
błąd go wprowadził przedstawiwszy fakt nie prawdziwy;

5) w r. 1873 w Poznaniu cudze, powierzoue mu 
ruchomości, a mianowicie

a. Tapicera Brojerskiego 9788 tał. w gotówce,
b. Praktycznego lekarza dra Paradiesa 1240 tal. 

w gotówce
sobie nieprawnie przywłaszczył.

Drugą osobą, na którą spada spólnictwo winy, 
jest ś. p. Małecki.

I. Podstępne bankructwo. Książki handlowe To­
warzystwa są tak źle i niejasno prowadzone, że nie 
dają poglądu na stan majątku. Mianowicie co do 
C o n t o pojedyńczych spólników (z wyjątkiem Potwo­
rowskiego) takie w książkach jest zamięszanie, że tru­
dno rozpoznać, które pozycye należy za długi Tow. a 
które za prywatne długi członków uważać, jakie spe­
kulacye Towarzystwo resp. jego komitenci, a jakie po­
jedynczy członkowie Towarzystwa komisowym wpra­
wdzie sposobem za pośrednictwem firmy, ale na własny 
robili rachunek. Plewkiewicz wedle zwyczaju Grun­
dę r ó w ostatni punkt pozostawił chwilowo w wątpli­
wości i dopiero po ukończeniu interesu, interes zysk 
przynoszący zapisywał na rachunek prywatny, ten zaś,

1 który straty przyniósł, na rachunek Towarzystwa. — 
i Wszystkie te punkta potrzebują bliższego wyjaśnie-
■ nia przez świadków. Zawiadowca masy Manheimer i 
' rewizor ksiąg Hanisch nie mogli na podstawie ksiąg
■ handlowych i przy braku całkowitego materyału zdać 
j ostatecznćj opinii i różnią się z sobą w kilku pun­

ktach. W tym względzie wysłuchanym będzie przed
i sądem przysięgłych doświadczony rewizor ksiąg z Ber- 
i lina, który rewidował książki wielu bankowych kon­

kursów. W wielu przypadkach, co już dotąd pewną 
jest rzeczą, znajdują się w księgach fałszywe zapisy na 
szkodę wierzycieli, dokonane częścią bezpośrednio przez 
Plewkiewicza, w każdym razie przecież za jego inieya-
tywą i na jego odpowiedzialność:

Pieniądze pupilarne i pożyczone, które Małecki
przy rozpoczęciu interesu wniósł nieprawnie w ilości 
26,000 tal., przeszły tym sposobem do kapitału Towa­
rzystwa i należały do wierzycieli Towarzystwa. Z Stęp­
kowskimi matołetnimi i paniami, które dały Małeckie­
mu pożyczki, hr. Dąmbską i p. Suchorzewską, nie 
było Towarzystwo w żadnym stosunku prawnym. Tak 
małoletni jak i pomienione panie były jedynie prywa- 
tneini wierzyciełkami Małeckiego, a nie Towarzystwa. 
Pomimo tego jednak te 26,000 tal. wciągnięto nastę-

’ pnie do ksiąg handlowych w ten sposób, jak gdyby 
i pieniądze te były dane wprost Towarzystwu i Towa­

rzystwo je dłużnóm było. Wierzyciele Towarzystwa 
narażeni byli przez te manipulacye na straty, ho te 
26,000 tal. nie mogły być następnie użytemi ku ich 
zaspokojeniu, ale przeeiwnie jako pozycye wierzycieli

• konkurowały z nimi. Tym sposobem majątek Towa- 
' rzystwa o 26,000 tal. zmniejszonym został a równocze- 
; śnie długi Towarzystwa o tę samą sumę zmniejszyły

się.
Podobnie postępował Plewkiewicz z własnemi dłu­

gami. Przed zawiązaniem Towarzystwa celem uregu- 
i lowania dawniejszych zobowiązań pożyczył od Małe- 
I ckiego 18,000 tal., z których odpłacił 5000 tal. Reszta 
i długu Plewkiewicza (13,000 tal.) dotyczyła tylko Ma­

łeckiego i Plewkiewicza i nie obchodziła wcale Towa- 
j rzystwa. Pomimo tego jednak dług ten w księgach 
i handlowych zapisanym został w osobistych kontach 
j Małeckiego i Plewkiewicza w ten sposób, że te 13,000 

tal. figurowały raz jako należytość Małeckiego od To- 
' warzystwa, to znowu jako dług Plewkiewicza na rzecz 

Towarzystwa. Wierzyciele Towarzystwa ponieśli z ta- 
j kiego zapisu w księgach taką samą stratę, jak wyżćj;
* ztąd wypada tćż, że owe 13,000 tal. figurują podwój- 
' nie jako majątek towarzystwa. Prócz tego winien był

Plewkiewicz z dawniejszych interesów firmom S. i M. 
Simon i Leon Pilaski dyferencyi 6000 tal. resp. 25,000

! talarów. I te osobiste długi przeniósł Plewkiewicz w
■ książkach na Towarzystwo, robiąc je dłużnikiem owych
■ firm, a sam zapisując w osobistćm konto dług Towa­

rzystwa w równćj wysokości. Plewkiewicz kupił wre­
szcie na własną spekulacyą po zawiązaniu już Towa­
rzystwa za 20,000 tal. akcyi Ostdeutsche Bank 
i 200 sztuk akcyi kredytowych austryackich, i interes 
ten zapisał na imię swego teścia w księdze zobowiązań 
(Engagementzbuch) Towarzystwa. Gdy papiery te późnićj 
spadły i Plewkiewicz miałby był straty 80,000 talar., 
wykreślił po prostu nazwisko swe z księgi zobowiązań 
i przeniósł stratę na rzecz Towarzystwa. — Podobne 
manipulacye zachodziły pewno częścićj i wystąpią na 
jaw w toku procesu.

Najniejaśniejszą przecież i najwięcćj do myślenia 
dającą operacyą przedsięwziął Plewkiewicz na rzecz 
swego teścia Oehmiga. Oehmig dziwnym wiedziony 

i instynktem przed samym krachem rozpoczął na własny 
] rachunek wielkie spekulacye i pomiędzy innemi zaku- 
, pił za pośrednictwem Towarzystwa za 20,000 talarów 
I rumuńskich akcyi kolejowych i 1000 sztuk austryackich 
: akcyi kredytowych. Z tych operacyi Oehmiga wyka- 
' zała sie w końcu czerwca 1873 strata około 34000 tal. 
I Interes ten nie był jeszcze zapisanym do księgi głó- 
I wnćj, i zanotowanym tylko na imię Oehmiga w 

księdze zobowiązań. Gdy w dniu 1 lipca 1873 zażą­
dał Oehmig na mocy powyższego układu 30,000 tal.

z swój wkładki, zaprotestował przeciw temu Małecki, 
kazał dłtigi dyferencyjne Oehmiga, które miały przejść 
na bank, przenieść z księgi zobowiązań do memoryału 
a to celem skompensowania tym sposobem żądanćj su­
my przez Oehmiga. Plewkiewicz wystąpił w obronie 
swego teścia i twierdził, że nazwisko Oehmiga w księ­
dze zobowiązań zupełnie dowolnie i bez jego polecenia 
zapisanćm zostało, interesa zaś powyższe w rzeczy sa- 
mćj na rachunek Towarzystwa były prowadzone. — 
Twierdzenie to Plewkiewicza nie ma podstawy i jest 
fałszywćm, bo urzędnik bankowy Thiel oświadczył sta­
nowczo, że Oehmig na nazwisko swe wystawione tak 
zwane Schlusscheine na te interesa doręczone 
otrzymał. Schlussscheiny te zaginęły. Bądź jak bądź, 
Plewkiewicz wymyślił inną drogę, na którćjby mógł 
przeprowadzić pretensyą Oehmiga. Towarzystwo po­
niósłszy wraz z swymi komitentami, do których i Oeh­
mig należał, z wybuchem wiedeńskiego krachu znaczne 
straty, zaangażowało się z wielkiemi sumami it la bais­
se, i zakupiwszy wielką ilość austryackich akcyi 
kredytowych, miało zysku około 40,000 talarów. Czy 
interes ten zrobionym był na rachunek banku, czy je­
go komitentów, i zyski zapisane w kontach pojedyń- ' 
czych komitentów lub policzone na ich korzyść, o tćm 
nie można było dotąd dokładnie się przekonać. Skoro 
więc Małecki naprzeciw pretensyi Oehmiga postawił 
ekscepcyą kompensacyi, oświadczył Plewkiewicz, że je­
żeli niekorzystny interes & la hausse na akcye i 
kraiytowe policzony być ma na rachunek Oehmiga, 
w .akim razie i zyskowna spekulacya á la baisse . 
povinua zapisaną być na jego korzyść. Zysk więc 40 
tysięcy tal. zapisał na konto Oehmiga i tym sposobem ' 
ekicepcya kompensacyi Towarzystwa upadla.

We wszystkich tych przypadkach, o ile takowe w 
toku procesu stwierdzone i dowiedzione zostaną, upa­
truje oskarżenie podstępne bankructwo. Księgi han­
dlowe Towarzystwa prowadzone były przez Płewkiewi- 
cz6, resp. pod jego odpowiedzialnością w ten sposób, 
że nie dają poglądu na stan majątkowy Towarzystwa. 
Fałszywe zapisy i zmiany porobione były bez wątpie­
nia nie na korzyść wierzycieli, z jawnym zamiarem 
narażenia ich na straty.

II Proste bankructwo (z zaniedbania). 
Występku takiego dopuszcza się wedle § 283 kodeksu 
karnego kupiec, który zawiesił wypłaty, pomiędzy in­
nemi i przez to, jeżeli przez handel dyferencyjny to­
warami łub papierami giełdowemi zużył lub został 
dłużnym wielkie sumy. Plewkiewicz robił okrom nie­
rozważnej spekulacyi w akcyach tellusowych, która za­
raz na początku przyprawiła towarzystwo o stratę 
64,000 tal., jeszcze wiele bardzo innych interesów dy- 
ferencyjnych i to po części takie, które się stratą koń­
czyły. Wedle szacunku zarządzcy konkursu Manhei­
mera dochodzi suma ogólna, którą towarzystwo przez 
dyfereneye po potrąceniu zysków straciło, do przeszło 
100,000 tal. Prócz tego robił Plewkiewicz wielkie in­
teresa nie tylko papierami giełdowemi lecz produktami. 
Zobowiązania jego co do oleju rzepiowego miały wy­
nosić pewnego czasu 140,000 tal. a okowity miał raz 
5000 beczek sprzedać ua odstawę. Rzeczą jest przytćm 
obojętną, czy spekulacye te robił na rachunek towa­
rzystwa lub na własne swoje imię, w każdym razie 
dział jako kupiec, który swe wypłaty zawiesił.

III. Przeniewierzenie się (Untreue). Ple- 
wkiewiczowi wraz z Małeckim poleciła reszta spólników 
prowadzenie interesów, był więc pełnomocnikiem ich i 
powinien był więc mieć interesa takowych na pieczy. 
Wedle paragrafu 108 kodeksu handlowego, nie wolno 
spólnikowi bez zezwolenia reszty spólników zmniejszać 
Wpłaty swojćj lub swego udziału w majątku Towarzy­
stwa, lecz wolno mu tylko bez tego zezwolenia po u- 
pływie wszakże dopiero pierwszego roku wziąć sobie 
prowizją i udział swój w zyskach za każdorazowy rok 
ubiegły. Plewkiewicz zaś był przytćm czynnym ze 
szkodą swych mocodawców, gdy wpłata Małeckiego, 
jak wyżćj opisano, o 26 tysięcy talarów zmniejszouą 
a kwota ta jako dług Towarzystwa na rzecz wierzy­
cieli Małeckiego zapisaną została. Zresztą rozporządzał 
Plewkiewicz i innym majątkiem Towarzystwa, a więc 
mocodawców swoich arbitralnie z ich szkodą, zapisu­
jąc do ksiąg handlowych w podanych po I przypad­
kach osobiste swe długi dyferencyjne bezprawnie jako 
długi Towarzystwa.

We wszystkich tych przypadkach dopuścił się 
przeniewierzenia, by sobie lub innym i to Małeckiemu 
przysporzyć korzyści. Ponieważ bowiem ani on sam 
ani Małecki nie posiadali żadnego innego znaczniej­
szego majątku prócz udziału swego w majątku Towa­
rzystwa, przeto obadwaj nie mogli zapłacić osobistych 
swych wierzycieli i wierzyciele ci byliby byli upra­
wnieni do żądania, aby konkurs został otworzony, a 
Towarzystwo rozwiązane.

Na rzeczone operacye nie zgodzili się ani Potwo­
rowski ani Sokolnicki, nie zostali tćż wcale o nich za­
wiadomieni.

Dwa ostatnie punkta oskarżenia, obejmujące zbro­
dnie oszustwa i przeniewierzenia podamy późnićj przy 
bliźszćm wyjaśnieniu zeznań przesłuchanych świadków.

Oskarżony, którego obrony podjął się p. D o c k- 
h o r n, liczy lat 28, ożeniony z córką dawniejszego wła­
ściciela hotelu francuzkiego Oehmiga. Poświęciwszy 
się stanowi kupieckiemu przebywał czas dłuższy w 
handlu p. Ludwika Kunkla, później był buchhalterem 
w Szczecinie, zkąd powrócił do Poznania, aby zało­
żyć na własną rękę mały interes zbożowy, który gdy 
zwinął, otrzymał posadę prokurzysty w banku Kwile­
cki, Potocki i Sp. Dalsze jego dzieje znane nam z 
aktu oskarżenia.

Oskarżony zaprzecza jak najmocnićj, aby stał się 
winnym zarzuconych mu zbrodni i przestępstw, inte­
res rozpoczął ha realnych a nie imaginacyjnych posta­
wach, z kapitałem wyrównywającym najzupełnićj kwo­
tom zaciągniętym w książki handlowe, a jeśli interes 
nie szedł, owszem narażonym był na ciągłe straty, wi­
nien temu zbieg różnych nieszczęśliwych okoliczności, o- 

j gólne w świecie przesilenie pieniężne, w żadnym razie 
< opieszałość, zła wola i inne nielegalne kroki. Nie- 
* prawdą jest, jakoby oskarżony systematycznie odsu- 
■ wał od interesu s. p. Małeckiego lub ograniczał w 
¡ jakikolwiekbądź sposób jego zakres działania, Małecki 
. bowiem wspólnie z nim wszystkie obrabiał interesa,
I mógł, kiedy chciał, zaglądać do książek i przekonywać 
¡ się z nich o istotnym stanie spółki. Oskarżony, jeśli 
i załatwiał małe interesa giełdowe, robił to nie dla 
: banku, lecz jedynie z polecenia stron prywatnych i to

zawsze w porozumieniu z Małeckim. Zakupno akcyi 
i Telusowych ęozbawionem było charaktrru gry giełdo- 
; wej, a było li interesem liwerunkowym (Lieferungsge- 

schaft.) O tćm, jakoby Małecki włożył był w interes 
bankowy obok własnych kapitałów także powierzone mu 
depozyta, dowiedział się dopićro później, nie mógł bo­
wiem ani przypuszczać, by spólnik jego, który ucho­
dził za człowieka honorowego i majętnego, mógł dopu­
ścić się czynności będących w jakiejkolwiek sprzeczno ■ 
ści z dobrćm jego imieniem. W ogóle oskarżony tłu-

mu się, 
a ten na 
nie wie. 
kontrakt.

maczy się zręcznie, śmiało i nie traci nawet w chwilach 
krytyczniej szych pewności. — Wiele czasu zajęło 
sprawdzanie książek, a do pospiechu rozprawy nie przy­
czyniła się bynajmniej okoliczność, — że przewodni­
czący deputacyi sądowćj teraz dopiero zezwolił się in­
formować w licznych księgach i fascykułach.

Przesłuchanie oskarżonego trwało od godziny 11 
do 14 z małą bo półgodzinną zaledwie przerwą, poczem 
nastąpiło przesłuchanie świadków, a zwłaszcza pp. So­
kolnickiego, Potworowskiego i Oehmig’a.

P. Sokolnicki przystąpił do spółki już po założe­
niu interesu z kapitałem 20 tysięcy tal. Kontraktu 
zawartego między Plewkiewiczem, Małeckim a Potwo­
rowskim nie znał wcale, a znał jedynie kontrakt wła­
sny zawarty między sobą, a powyższymi trzema firmo­
wymi gwarantującemi mu całość włożonego kapitału 
wypowiedzialnego w trzech miesiącach i 5 proc, pro- 
wizyi. W lokalu bankowym rzadko bywał, książek 
nie przeglądał, o interesie nie miał żadnego wyobra­
żenia. Z początku sądził, że interes prowadzi Plewkie­
wicz wspólnie z Małeckim, później przekonał się, że 
pierwszą gra rolę Plewkiewicz, — mimo to zdaje 

że Małecki skarżył się na) Plewkiewicza 
Małeckiego. O zajściach między nimi nic 
Z interesu wystąpił, bo pozwalał mu na to 
Nie przypomina sobie, żeby Plewkiewicz

zakupy wał papiery spekulacyjne.
Drugi świadek p. Potworowski opowiada zgo­

dnie z aktem oskarżenia zawiązanie spółki. — Dał 
najpierw 5000 i nie zobowięzywał się bynajmniej do 
włożenia 30,000 tal., a tem mniej 50,000 tal. Nie tro­
szczył się bynajmniej o interes, ani wgladał w jego szczegoiy, z tbj piuaiej • i ' P
pojęcia. U dyrektora banku kroi, był tylko z wizytą 
i dopiero późnićj dowiedział się, że Plewkiewicz wygó­
rowaną i niezgodną z prawdą złożył deklaracyą co do 
kapitału zakładowego spółki. Obok 5000 tal. dał pó­
źniej 23,000 tal. na zapłacenie dyferencyi wynikłej z 
zakupna akcyi Telłusa, o których to zakupnie dowie­
dział się dopiero wtenczas, gdy zażądano odeń pienię­
dzy. Pieniędzy włożonych już więcej nie widział. 
Małecki skarżył się na Plewkiewicza i był niezadowo­
lony z prowadzenia interesów.

P. Oehmig twierdzi, że Plewkiewicz przystępu­
jąc do interesu miał gotówki 20,000 tal.; do udziału 
w spółce spowodował go Plewkiewicz. — Do książek 
nigdy nie zaglądał i zdziwił się nie mało, gdy mu po­
wiedziano, że grał na giełdzie i przegrał 34,000 tal. 
Polecenia do zakupna papierów spekulacyjnych niko­
mu nigdy nie dawał i opierał się silnie pokusom czy­
nionym w tym kierunku przez kasyera p. Zienkowicza.

Na przesłuchaniu tego świadka zamknięto wczo­
rajsze posiedzenie o godzinie 5

Dziś przesłuchano od godz. 91 do godz. 12| p. 
Thiela. Zeznania świadka wypadły w ogóle na nie­
korzyść obwinionego.

Po przesłuchaniu p. Thiela wywołano byłego 
1 kasyera banku Potworowski, Małecki, Plewkiewicz i 
■ Sp. pana Zienkowicza, przebywającego obecnie w 

Warszawie. Świadek ten nie stawił się ani usprawie­
dliwił swego nieprzybycia, skutkiem czego postawił 

j prokurator królewski przez wzgląd na doniosłość 
• jego zeznań, aby protokuł spisany z nim przed de- 
I putacyą sądową w Warszawie odczytać lub spro- 
1 wadzić świadka drogą przymusową do Poznania, 
i — Po proteście zaniesionym przeciw takiemu wnio­

skowi ze strony obrońcy, sąd udał się na ustęp i 
! uchwalił, aby zawezwać świadka, by stawił się dobro­

wolnie pod groźbą przymusowego dostawienia i by o d- 
roczyć rozprawę sądową do przyszłćj
kadencyi.

Obrońca prosi o wypuszczenie oskarżonego z wię- 
; zienia za kaucyą, jaką uzna sąd za stósowną.

Mimo że prokuratorya nic nie miała przeciw temu 
do nadmienienia, sąd nie przyjął propozycyi i postanowił

i zatrzymać świadka w więzieniu śledczćm.
Niespodziewany ten obrót procesu, który tyle u 

u nas budził zajęcia, zniewala nas do przerwania spra­
wozdania, gdyż i tak w przyszłćj sesyi proces cały 
będzie musiał być na nowo przeprowadzonym. 
iimhiui —iwiiwo mmi ima—a—— ■■nnsamiiiwiimwiyi inns«

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 25 czerwca. Zgromadzenie na­
rodowe przyjęło konwencyą portową z Stana­
mi Zjednoczonemi zawartą i inne mniej ważne 
prawa. — Słychać, że lewica gniewa się na 
powolność komisyi konstytucyjnej, że chce dla 
tego żądać od Zgromadzenia objaśnienia, jeżeli 
takowa nie zda w czasie jak najkrótszym spra­
wy z wniosku p. Perier.

Madryt, 24 czerwca. W dobrze poin­
formowanych kołach mówią, że stronnictwo ra­
dykalne zamierza wybrać konsulat na lat 5 i 
powierzyć takowy marszałkowi Serrano pod 
warunkiem, że przed najbliższemi wyborami do 
Kortezów złoży gabinet pojednawczy.

Teheran, 24 czerwca. Pomiędzy Persyą 
a Turcyą powstały nieporozumienia w skutek 

' znieważenia tureckich poddanych jak i zaczepki 
! tureckiego granicznego posterunku ze strony 
j Persów. Przyczynia się do nieporozumienia 

wielce wzbranianie się perskiego rządu z ode- 
I słaniem tureckich szczepów, które w liczbie 

2000 rodzin przeszły granicę perską, a których
wydania Porta się domaga.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, dnia 26 czerwca.
I

— * Staatsanzeiger ogłasza rozporządzenie król, naczel­
nego prezesa p. Giinthsra z dnia 22 mb., wedlejjktórego po 
złożeniu ks. Arcybiskupa hr. Ledóchowskiego z godności 
aroybiskupiój radzca ziemiański Nolłau w Gnieźnie i radzca 
ziemiański Massanbaoh w Poznaniu mianowani zostali komi­
sarzami a pierwszy objął zarząd ruchomego i nieruchomego ma­
jątku Stolicy aroykiskupićj w dyecezyi gnieźnieńskićj, drugi po­
znańskiej.

' — * Magistrat bydgoski wystósował do zgromadzenia
reprezentantów miasta wniosek o zmianę §§. 41 i 92 statutów 

i azkólnyoh, wedle którój zniesioną ma być zupełnie nauka ję­
zyka polskiego w tamtejszych szkołach elementarnych.



— * W Gazecie Toruńskiej czytamy co następuje:
„Od księcia Ogińskiego odbieramy pismo następujące:

Panie Redaktorze!
Na zapytanie Gazety Toruńskiśj, kto zarządza dobra­

mi Jabłonowskiemi, — odpowiadam, że zarząd tych dóbr nale­
ży obecnie do mnie, — i dodać muszę, że do społeczeństwa, 
któreby w jakikolwiek sposób okazywało względy dla byłćj 
administracyi, zaszczytu należeć nie mam.

Proszę przyjąć wyznanie prawdziwego mojego szacunku.
P. Ogiński.

Jabłonowo, 24 czerwca 1874 r.
Wdzięczni za tak autentyczną informacyą, i to w duchu, 

w jakim jćj oczekiwaliśmy, śmiemy przecież dodać do pisma 
pęwyższego, że nie mówiliśmy o zaszczycie należenia do społe­
czeństwa jakiegoś, któreby sympatyzowało z tćm lub owćm in­
dywiduum, lecz o społeczeństwie polskićm, do którego nale­
żeć książę pan pewno nie odmówi sobie zaszczytu.

—_* Czuły szalbierz. Dzienniki wiedeńskie opowiadają 
następujący wypadek: Do pomieszkania wdowy po kapitanie, . 
pani Eleonory Sternard, przyszedł dnia 16 bm. z wieczora młody, 
przyzwoicie ubrany mężczyzna i prosił gospodynią domu, ażeby , 
mu pozwoliła obejrzeć drugi pokój jćj mieszkania, ponieważ — 
dodał nieznajomy gość z głębokiśm westchnieniem — urodził 
się w tym pokoju a po długićj nieobeonośoi w Wiedniu coś go 
teraz „ciągnie“ do tych ścian. Pani Sternard była wprawdzie 
trochę zdziwiona osobliwszą tą prośbą nieznajomego, nic jednak i 
nie miała przeciw jćj spełnieniu i zaprosiła czułego jegomości 
do drugiego pokoju, gdzie z okrzykiem: „tntaj to biedna 
matko mieszkałaś i cierpiałaś! “ usiadł na sofie i pogrążył się w 
dumaniach. Po chwili przecierając oczy i jakby ocknąwszy się 
zawołał: „0 proszę bardzo niebyć żenowaną przezemnie, nie 
przeszkadzam wcale, pragnę tylko kilka sekund przepędzić w 
tym pokoju, ażeby pokrzepić się temi drogiemi wspomnieniami 
młodości.“ Uprzejma gospodyni pojmując położenie człowieka, ; 
który tak tkliwe ma serce dla wspomnień młodości, odeszła tćż 
natychmiast, zostawiając nieznajomego samego w pokoju. Po 
chwili z tysiąozneuii podziękowaniami i przeproszeniami wyszedł 
i tkliwy młodzienieo z pokoju, pożegnał gospodynią domu i 
oddalił się szybko. Za późno spostrzegła się pani Sternard, że
szalbierz skorzystał z jćj łatwowierności, ażeby ukraść szkatułkę . .ii -, ------ »«»i» .. uiugrui poaoju. teraz
dopićro przypomniała sobie także, iż kamienica, w której mie­
szka, wybudowana została dopićro przed dziesięcioma lały, że 
czuły nieznajomy nie mógł się w niej urodzić, ale tylko pod 
pozorem tanim enciał się dostać do jćj kosztowności.

— • Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 27 czerwca Włady­
sława króla; w kalendarzu słowiańskim Władysława św.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39, zachód o godzinie 
8 minut 25.

. Dnia 27 czerwca 1S83 stronnicy Jadwigi zdobywają Ka­
mień. — 1453 Kazimierz Jagiellończyk zaprzysięga w Piotrko­
wie przywileje stanów. — 1660 zniesienie Moskwy pod Polonną.
— 1697 August II obrany królem.

ktowany przedmiot naukowy, ale znajomość języka niemieckie­
go. Toć to dla naszych dzieoi dzisiaj przyjęto za główną zasa­
dę pedagogiczną, chociaż takowa sprzeciwia się wręcz wszelkim 
zdrowym i od dawna uznanym prawidłom rozumnćj pedagogiki. 
Kiedy w dalszćj dyskusyi inspektor powiatowy kładł nie mniej­
szą uwagę na sumienne prowadzenie i utrzymywanie dzienni­
ków klasowych, na co dotąd jeszcze nauczyciele mało zważają 
w niektórych szkołach wiejskich, oświadczył radzca ziemiański 
przy powstałćj ztąd kwestyi o nieregularnćm uczęszczaniu dzie­
ci do szkoły, że ubóstwo dziecka, nie mającego odpowiedniego 
przyodziewku do szkoły, nie powinno być powodem zwolnienia 
dziecka od kary szkólnćj, bo w danym razie przyrzekł postarać 
się o to, aby dziecko z funduszów gminy oporządzone lub ży­
wione było. Toczone rozprawy odbywały się z wielką powa­
gą. Jak z jednćj strony zebrani nauczyciele umieli ocenić wa­
żność konfereneyi, tak z drugiej przewodniczący unikał wszel- 
kićj kwestyi drażliwszćj i zachował potrzebne w takich obra­
dach umiarkowanie. W końcu posiedzenia zapytał się nauczy­
ciel Styczyński ze Śremu w imieniu swych kolegów inspektora 
powiatowego i radzcę ziemiańskiego, jak się ma rzecz z pod­
wyższeni m pensyi nauczycielskich, na które od tylu lat dare­
mnie ze słusznćm upragnieniem czekają. W odpowiedzi ode­
brał interpelant od obu urzędników oświadczenie, że nic im w 
tćj mierze urzędownie nie doniesiono, i radzą, aby sobie nau­
czyciele w tym roku żadnych nie robili iluzyi, bo prawo szkól- 
ne, które pomiędzy innemi niezawodnie i pensye nauczycielskie 
ureguluje, przyjdzie prawdododobnie pod obrady dopićro w 
czasie drugiego peryodu sesyi sejmowych w następnym roku. 
Biedni ci nauczyciele, którym prawie przy głodzie i chłodzie 
każą w uczeniu polskich dzieci cudów dokazywać.

Przyszła konferencyą, ma się odbyć w jesieni tieżącego 
roku. Nauczyciel Styczyński ze Śremu ma mieć na nićj wykład: 
„Czy i jak wytknięty w planie naukowy cel języka niemie­
ckiego tyczący, da się osięgnąć?“

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

* Hąfea. Berlin, 25 czerwca. Pszenna No. 0 11}-# 
tal. nr. 0 i 1 10}-# talar, rżana nr. 0. 9}-} talar., nr. 0. 9-8$ 
talarów.

Wiadomości giełdowe.
'Giełda poznańska, 26 ozerwoa.

Zyto: cena wypowiedziaina 60, na czerwiec 60, czer­
wiec-lipiec 60, lipiee-aierpień 58}, sierpień-wrzesień 56, wrze- 
sień-październik 56, jesień 56.

Wyp. 500 otr.
Okowita: eena wypowiedziaina 24}, na czerwiec 24}, 

lipiec 24}, sierpień 24j, wrzesień 241, październik 22#, 
listopad 20#-}.

Wypowiedziano — litrów.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Olej lniany per 100 kilo w młejsen 22} tal.
016j skalny per 100 kilo w miejscu 9 tal.
Okowita per 100 kilo i 100%—>10,000% w miejscu

bez beozki 25 tal. 3 snr. pł.; na czerwiec 25 tal. 5 sbr. do 25 tl, 
ozerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 25 tal. 2 abr. do 24 tal. 25 sbr? 
sierpień-wrzesień 24 tal. 28-24 sbr., wrzesień-paźdz. 23 tal. 15-li’ 
sgr. płacono. 'j

Kursa telegraficzne,
(Notowane z dnia 25 czerwca.)

(X) Ze Sremskiego, dnia 24 czerwca. (Powiatowa 
konlerencya nauczycieli elementarnych.

W dniu 15 bm. odbyła się tu konfereneya katolickich na­
uczycieli elementarnych. Powiat nasz liczy 71 nauczycieli. Ze­
brało się na nią 63 nauczycieli, ośmiu było nieobecnych. Kon­
ferencji przewodniczył szkólny inspektor powiatowy Eberstein. 
Obecnym był na nićj także tutejszy radzca ziemiański Bohm. 
Przed, rozpoczęciem posiedzenia wezwał przewodniczący księdza 
Promińskiego z Wir w powiecie poznańskim, który z ducho­
wnych inspektorów lokalnych jako inspektor szkoły puszczyko- 
wskićj tutejszego powiatu sam jeden się stawił, aby rozpoczął 
konferencyą modlitwą. Wezwany ksiądz rozpoczął „Ojcze 
nasz“ w języku, w jakim go matka z pewnością pacierza nie 
nauczyła, a że go w języku niemieckim powiedzieć nie umiał, 
więc go dokończy ć nie mógł, tłumacząc się, że to improwizaoya. 
Tym sposobem była to modlitwa z przeszkodami, że nie budu­
jąca, każdy łatwo pojmie. Zanim przystąpiono do obrad nad 
przedmiotami, na porządku dziennym zapisanemi, załatwiono 
kwestyą wynagrodzenia nauczycieli za podróż na konferencyą. 
Powiatowy inspektor szkólny zaproponował talara wynagrodze­
nia za milę. Wniosku tego przecież konferencyą nie przyjęła, 
przychylając się do wniosku radzcy ziemiańskiego, aby wyna­
grodzenie wynosiło za milę dziewięć złotych. Najgłówniejszym 
przedmiotem, umieszczonym na porządku dziennym, był plan 
nauk dla jedno i więcćj klasowej szkoły. Plan ten przedłożył 
gotowy powiatowy inspektor szkólny. W planie tym wyzna­
czono dla religii cztery godziny, a dla języka polskiego pięć 
godzin. W toczonćj z tego powodu dyskusyi zwracał powiato­
wy inspektor uwagę nauczycieli na to, aby oddział pierwszy 
szkoły tak sposobić, iżby w krótkim czasie dzieciom tego od­
działu i religia w języku niemieckim mogła być wykładaną. 
Wynika więc z tego, że głównym celem nauki nie ma być tra­

— roku IX wyszedł z druku zeszyt III na
rok 1874 i zawiera: Gęstość ludności państw Europy : Półno- 
cnćj Ameryki. Statystyczne Studyum, (dok.), p. prof. dr. J. B. 
Oczapowskiego. •— Wystawa Wiedeńska (dalszy ciąg) p. A. W. 
—. Darwin i umiejętności społeczne. Odczyt G. P. Knappa, 
miany 11 stycznia 1872 r. w Stowarzyszeniu studentów wszy­
stkich wydziałów w Lipsku. — Kronika ekonomiczna. A. Kra­
jowa. Nowa ustawa Towarzystwa drogi żelaznej Nadwiślańskićj, 
(d. c.) — Giełda produktów. — Sprawozdanie z operacyi banku 
handlowego w Łodzi, za rok i 873. — Warszawskie Towarzy­
stwo ubezpieczeń od ognia w roku 1873. — Handel zewnętrzny 
Rosyi przez granicę europejską w 1672 r. Deklaracya o wzaje- 
mnćm zabezpieczeniu fabrycznych i handlowych cech i znaków, 
zawarta pomiędzy Rosyą a Stanami Zjedn. Am. Półn. Dekla- 
racya o wzajemnćm zebezpieczeniu fabrycznych i handlowych 
cech i znaków, zawarta pomiędzy Rosyą a Austro-Węgrami. Ko­
mitet do spraw Królestwa Polskiego. — B. Zagraniczna. Spra­
wy Tellusa. — Zgromadzenie odbyte w Eisenach 1873 r., za 
staraniem stowarzyszenia „Polityki społecznćj, (c. d.). — Bank 
hipoteczny galicyjski w Krakowie. — Lambert Adolf Quételet 
— wspomnienie pośmiertne. Miscellanea. Rezultaty wyprawy 
na Polesie. Stowarzyszenia rzemieślnicze. — Notatki biblio­
graficzne. — Bilans Warszawskiego Towarzystwa Wzajemnego 
Kredytu.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dwa 26 czerwca.

BAZAR. Lossów z Gryżyny, pani Wesper z Krakowa, Węgier­
ski z Zernik, hrabina Bnińska z Glesna.

LUZINSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Poniń- 
ski z Włoszech, hr. Łubieński z Wyciążkowa, hr. Potulicki 
z Wielkich Jeziór, Grudzielski z żoną z Sołeczna, Trzebiń­
ski z Będzitowa, paui Sciernicka z córką z Paiędzia Kościel­
nego, Jaraczewski z Wromów, Zakrzewski z Nielęgowa, 
Dziembowski z W'ronek, panie Drwęska z Starkówca i Żu- 
chowska z Granowa, Koszutski Nestor z Berlina, Bieńko- 
wski z Królestwa Pol., Krasicki z Rokosowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Zakrzewski z Dem bicza, 
hr. Dąmbski z siostrą z Kołaczkowa, Sternke z Annabergu, 
Wollfsi hn z Drezna, Rzewuski z Warszawy, Scbuhtmann z 
Frankfurtu n/M., Stein z Torunia, Chruścicki z Warszawy, 
Tarczyńaki z Krakowa.

I < I

h
Wrocławiu zmarła w Bogu

♦.♦¡♦i

ilanT.Magdziński,!
poseł bukowsko kościański, 
zdawać będzie sprawę z swych 
czynności na sejmie berlińskim 

Opalenicy w niedzielę^W

Aleksandra Skowzgird,
opatrzona śś. Sakramentami, po długich 
snych cierpieniach, o czem przyjaciół 
mych zawiadamia w smutku pogrążony

mąż z córką.

1 bole-
znajo-
(3704)

dnia 5 lipca r. b. o go­
dzinie 5-tćj po południu na sali 

I p. Witajewskiego. O li- 
[ czny udział wyborców uprasza

Komitet wyborczy.

(3696)

Dnia 24 
nasz synek

b. m. umarł
(3691)

¡Antoś Śniegocki
o czem rodzinie i przyja­
ciołom donoszą

w smutku pogrążeni

rodzice.
Bydgoszcz.

Obwieszczenie.
Nieruchomości do pozostałości gospodarzy 

Chrystyamt i Anny Julianny 
małżonków Dorlng należące w Czmonskich 
olendrach pod Nr. 21 i 22, z których Nr. 21 
11 hektarów 90 arów 80 □ metr, obejmujący, 
podług czystego przychodu 811,27 tal. a Nr. 22 
33 hekt. 52 ary obejmujący, podług czystego 
przychodu 24,57 tal. a na 40 tal. z wartości 
uoytku rocznego do podatku gruntowego od- 
nżśnie podatku budynkowego podane są, 
zostaną drogą subhastacyi dobrowolnćj w ter­
minie na dzień (3202)

1-go lipca
przed południem o godzinie 11-tćj 

w miejscu sądowym przed panem radzcą są­
du powiatowego Temme wyznaczonym, sprze­
dane. Taksa i warunki sprzedaży "mogą być 
w biurze II. podpisanego sądu powiatowego 
w czasie godzin służbowych przejrzane.

Śrem, dnia 9 maja 1874.
Król, sąd po w., Wydział II. 

Mediów.Antykwarnia E. (/alliera
poszukuje kompletnego egzemplarza —»?--- ■=—---------------------- =———
Encvklonedvi Or-cl- Un jeune Anglais Linyuiopeuyi urgei- qui a fait ses etudes en France 
lirait (ta^ wydanie pierwsze i cherche une place de Gouverneur 
większe. j Une Française
-------------------- ---------—--------------- 28 ans, cathol. desire se placer comme

Zdolny młody człowiek znajdzie na- première bonne ou gouvernante de
tychmiastowe zajęcie jako

ekspedyent
w jednym z pierwszych handli bława- 
tnych i konfekcyjnych w Warszawie; 
pierwszeństwo mają znający język fran- 
cuzki. (3690)

Oferty z fotografiami uprasza się 
nadesłać pod adresem: W. Levltta, 
Elektoralna ulica Nr. 3 w Warszawie.

jeunes enfants. S’adresser: à Madame 
Drugulin, à Berlin, 50 Unter 
den Linden. (3687)

Narodowe
Towarzystwo 
żeglugi pa­

ro wéj.

Akademik Polak, który lat kilka 
jako nauczyciel domowy z korzyścią pracował, 
szuka na rok lub dwa posady (3694)

gunernera» ,
Bliższej wiadomości udzieli p. Styczyński 
w Śremie. —

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 26 czerwca 1874 roku.

Ceny.
Najwyż. 

Ul. sgr. fil.
Średnia. 

Ul. sgr. fiu
Najniższa.
tal. sgr. fn

Pszenicy pięknćj, szefel po 42 kil. 3 26 6 3 25 — 3 £2 6
średnićj 3 20 — 3 18 — 3 17 _
pośledn. . - 3 15 — 3 12 6 3 10 —

Żyta ciężkiego 40 . 2 26 6 2 24 — 2 22 6
• średniego - 2 21 — 2 20 — 2 18

pośledn. 2 17 — 2 16 _ 2 14
Jęczmienia wielk. 37 ■ — — — — — — _ _

• drobn. • a _ ;— _ _ — _ _ __ _
Owsa 25 • 1 25 _ 1 22 6 1 20
Grochu do gotowań.- 45 • — — — _ — _ _ —-
Grochu na paszę • — — — — — — — —
Rzepiu zimowego 40 • — — — —. — — — _ __i
Rzepiku zimowego ■ - - •—■ — — — — — _ —
Rzepiku tatowego > — — — ___ _ —a _ _
Tatarki S5 • — _ _ ___ ___
Kartofli 50 ■ —
Wyki 45 . ___ — _ _
Łubinu żółt. 45 . ___ _ _ __ ___ _ __

• niebiesk. a — — _ _ _ _ __
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. — — — _ — __ — _
Koniczyny białćj • • — - — — — — —

Giełda bydgoska, 25 czerwca.
Pszenica: wysoko pstra i biała 86-88, pstra i jasno pstra 

81-85 tal., kamionka 71-77 tal.
Żyto piękne 64-65, pośledniejsze 60-62 tal.
Jęezmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do 

68 talarów.
Gro oh: do gotowania 64-68, na paszę 60-65 tah
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 60-64 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi etektywnćj.
Okowita: bez handlu — tal. per 100 litrów a 100 °|».

Giełda berlińska, 25 czerwca.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 76-92 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta------ tal. z dworca płac.; na czerwiec i
czerwiec-lipiec 85}, lipiec-sierpień 84, sierpień-wrzesień —, 
wrz.-paźdz. 78J-79 talar, płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 58-71} tai. wedle gatunku 
zadano; rosyjskie 56-60 talar, ze atatku i dworoa, krajowe 
69-71, piękne kraj. — tal. z dworca płacono; na ezerwieo 
i czerwiec-lipiec 59}-}, lipiec-sierpień 57}-}-}, sierpień-wrzesień 
— wrzes.-paźdz. 67}-}-} tal. płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 53- 75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejaou 57-73 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i ozeski 69-72}, galicyjski —, pomorski 69-72}, 
wsohodnio i zaohodnio-pruski 58-70 tal. z dworca plac.; na 
ozerwiec 63, czerwiec-lipieo 62, llpieo-sierp. 58}-}-}, sierpień- 
wrzesień — tal. plac.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 67—70 tal., na pa­
szę 63—66 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20 tal., na 

czerwiec, ozerwieo-lipieo i lipiec-Bierpień 20’/,„ wrzesień-paździer. 
20’%,-}-# Ul. pl.

Lubowników róż
aby zechcieliproszę niniejszem, aby zechcieli odwiedzić 

nowe moje zakłady. (3698)

A» Krause.
ogrodnik artystyczny i handlowy.

Rybaki Nr. 7.
Odtąd otwarte jest także wejście od Łą­

kowej ulicy naprzeciw wojskowego więzienia.

Paryskie 
farbowanie rękawiczek
jest najtańszym sposobem, za pomocą które­
go nosić można zawsze eleganckie rękawiczki. 
Stare rękawiczki farbują się jak nowe w 16 
kolorach najzupełniej prawdziwych co mało co 
drożej wypadnie niż pranie. Miejsce do 
przyjmowania u (3699)

Ć. Kariiiiaiina,
Młyńska ul. 24 na III, piętrze.

W Półgęski -W
w wybornym doborze poleca (3701)

I Jan Kerber, I3 Wrocławska ul. 13.
Obstalunki wykonują się najpunktualniej.

Ameryk, oryg. Kirby żniwiarki.
Świadectwa dotyczące doskonałości, trwałości i potrzebnej 

małej siły zaprzęgowej żniwiarek Kirby.
Każda z tych machin (2 Kirby) skosiła koniczyny, zboża i trawy około 300 mor­

gów bez najmniejszej przerwy przez złamanie się. Idą one lekko przy dwóch koniach.
w. Relbnltz. Jankendorf pod Krzyżporkiem P. W. dnia 29 września 1873.

Kirby machina kosi, tak zboże jak trawę, przy dobrćm użycia 20 do 24 morgów 
na dzień dwoma końmi, czego nie doświadczyłem jeszcze przy żadnćj innąj machinie.

Ł. Scłmckert« Enzow Pr. Z. dnia 25 listopada 1873.

Kirby machina uczyniła zadość wymaganiom moim w każdym względzie i dla tego 
mogę ją tylko polecić.
F. v. Hftlzenherg, radzca Ziemstwa. Sonnenberg p. Prabutami d. 25 listopada 1873.

Prócz złamania się skrzydła drewnianego przy odkładni nie było ¡żadnych re- 
paratur przy Kirby machinie — okazała się "więc trwałą.

E. Radniann. Radmannsdorf pod Chełmnem Pr. Z. dnia 24 listopada 1873.

Małe kamienie przekraczała machina (Kirby), większe przekładała przez noże, tak 
że ani jeden nóż. uszkodzony nie został. Brózdy do wody i zagonowe nie są przeszkodą.

Megke. Mothalen pod St Krzyżporkiem Pr. W. dnia 15 grndnia 1873.

Machina Kirby wybornie u mnie pracowała; skosiłem nią dwa razy przeszło 300 
morgów łąki i przeszło 300 morgów żyta, które bez wyjątku ku jednćj leżało stronie a 
żadna część machiny w niczem nie ucierpiała. Przytem ciągną ją dwa konie na przeprząz. 
bez żadnej trudności. (3692)

won Hrolin. Elsenthal pod Neu Palescbken Pr. Z.

Machiny na próbę u pp. Braci Klug 
i bezpłatnie. Warunki zapłaty dostępne.

magd

Białośliwie. Katalogi franko

...... ......................... A. R. PLUTAT, Szczecin.

DoAmerykiSzczecin-NowyJork Gośrodę/IÍ1 łjifi tu* lySoccinn Berlin: peanwAoï<«.h« o««tu ldi. pr. wessinÿy SzczecinFranzösische Str. 28. 
2 Grüne Schanze 1 a.

SZCZECIN, 25 czerwca 1874. 
stan powietrza:

Pszenica: spok. 
na czerwiec 851 
na czerwiec-lipieo 84} 
na wrzesień-paźdz. 78}

Żyto: stalćj 
na czerwiec-lipiec 56} 
na lipiec sierpień 55} 
na wrzesień-paźdz. 55}

BERLIN, 25 czerwca 1874 
SUn powietrza: podny

Olćj rzep.: spok. 
na czerwiec-lipiec 19} 
na jesień 19}

Okowita: ożywione 
w miejscu 24S3|„ 
na czerwiec-lipieo 24# 
na lipiec-sierpień 24} 
na wrzesień-paźdz. 23}

Pszen.: stale 
na czerwiec 
na wrześ.-paźdz.

Żyto: stalćj 
w miejscu 
na czerwieo-lip. 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Olćj rzep, słabo 
w miejscu 
na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków.; stale 
w miejscu 
na czerwiec-lip. 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrześ.-paźdz.

kurs
po

kurs
końcowy

85ł 85i
79i 79

60
59^ 591
57Í 57| i
57ł 57$

20|
20t 20%,
90# 20#

— 20#

__ __ 25 3
25 - 24 28
— — 24 28
24 22 24 25
23 14 23 13

Owies: stale 
na czerwiec 
Olćj skalny: 
w miejscu 
March -pozn. E.B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żl. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7} proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. spok.

kura knra
e końcowy

62J 63,

8Ï —
115 114i
— 83|
— 951
— 98?

193ł 19:#
84J 84 ‘
— 103|
65| 65|

lOOj 100|
1311 130!
44J 45
— 43|
— 67|
— 93|

67^

t

I
I

W dniu 24 b. m. umarł w Reinerz

Witold Arnold.
Pochowanie zwłok odbędzie się w para­

fialnym kościele w Kołaczkowie dnia 
27 b. m. po południu o 6 godzinie.

W smutku pogrążona 
Matka wraz z rodzeństwem.

(3705)

M= Drugulin à Berlin] "Łryty „«wór
5 û ÏÏ n ł.Pr il Pn T.i n d an I . . * . T ®50 Unter den Linden

reut recommander de bonnes institu 
trices
et anglaises.

w dobrym stanie do sprzedania, uprasza się 
Gwuiuiauuci uc unîmes msiiŁU- aby oterty P°d »dresem : A. B. C. do eksp.
françaises, allemandeste-^^AWj^?^ 3«8»-

Rządzca gospodarczy
A3V lfl vnd7inanll (żonaty, poszukuje od św. Jana posady. Adres!

I a * W gUUAlilłtCU |wskaże Adm. Dz. Poz. pod Nr. 311 D.

kał ig raf is ta.
(3688)

Niniejszem pozwalam sobie uniżenie do­
nieść, że w tych dniach przybędę po raz1 
drugi do Poznania, ażeby otworzyć kurs zi 
10 lekcyi w szybkiem kaligraficznem piśmie 
podług metody mojej za dobrą uznanej.

Holci du Nord, Wilhelmowski 
plac Nr. 3. (3693)

Herm. Kapłan,
_ nauczyciel pisania i kaligraflsta.

Pies mały, biały z bron-

fzowemi łatkami, wabiący się 
„Mrówka“, zaginął. Zna-W U Wisa , zagniąi. biliro !(

lazca odbierze należyte wy nagrodzenie, Kg uijca ą. 
skoro Mrówkę odda u Wnćj Dr,
teckićj, na św. Marcinie. (3695)

Wapno mularskie
poleca Szanownćj publicznościskizd wapna

Samuela Baum,
(3697) w Buku

Kamerdyner,
opatrzony w świadectwa najznakomitszych 
obywateli Księstwa poszukuje miejsca przez

Biuro rekomendacyjne
Szkólna ulica Nr. 4. (3702)

Agronom,
obeznany specyalnie z admini­
stracją młynów, prowadze­
niem książek i korespondencyi,
14 lat w swym zawodzie pra­
cujący, poszukuje odpowiednićj 
posady w Księstwie lub Kró­
lestwie. — Bliższej wiadomości 
zasięgnąć można u Kazimie­
rza Neumana, Centralne 
biuro rekomendacyjne Szkólna 
ulica 4. (3025)

kSicataizMracj
W niedz. dn. 28 czerwca rb.

spólna przechadzka
do Kobylegopola, (37oo) 

gdzie się odbędzie zabawa letnia. 
Rano o godzinie ^8 msza św. u fary, 

9 godzinie pochód. Wstępne 10 sgr. 
dla członków „Ula“ 7^ sgr. Za­
mówienia przyjmują się w restauracyi 
głównego gospodarza zabawy p. Mi­
ckiewicza, Ślusarska ulica Nr. 6.

M

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu

TEATR MELLINIEGO
W umyślnie na ten cel zbudowanym mianowicie na Działowym placu. 

W niedzielę d. 28 czerwca, wieczorem o godz 8sr pierwsze wielkie przedstawienie iS
Najnowsze produkeye na połą wyższej magii, fizyki,optyki i hydrauliki. 

ORL- Pierwszy raz:

„Proteusz4< cudowna szafa metamorfozująca
(przeistaczająca.)

Przedstawienie cudownych sztucznie ożywionych (3703)obrazów świata
i potrójnego

wodotrysku Cliromoteclitecataractanoicile
. w nigdy jeszcze nie widzianym kolorze i blasku.

Żywe obrazy (Tableaux vivantes) z czarując, dekoracyami
Kasa teatru Melliniego jest zawsze od godziny 11 z rana otwartą.
Krzesła 15 sgr., I miejsce 10 sgr., II miejsce 6 sgr., galerya 3 sgr. — Otwarcie

o 7 godz., początek koncertu o 7‘/2 godz., początek przedstawienia o 8 godzinie.

W poniedziałek
drugie wielkie przedstawienie.
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